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cztoi/*. M. 210 Za granicą M 300
Ctna pojedynczego nu­
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we Lwowie 
i  na prowincji:

7 JHk. wychodzi dwa razy dziennie

Ceny ogłoszeń?
© g lo sten fc  w ir js c p w łJ i w t w s m m  
1 wiersz (nonpni t  Mk. „Nadesła­
n e- i „Nekrologi* -1 MŁ. na l-sze) ko­
lum nie 8!l Mk, kronika 5* Mk po kro­
nice i komunikat} J5 Mk Drol ne og ło ­

szenia 3 Mk.
O głoszen ia  zam iejscow e_ (porolwoak- 
skie; rai w iersz (nonperell) 12 Mp„ Na­
desłane i nekrologi M k, na l-sze| 
kolum nie roo Mk, p-'zv9dkrootM 
po kronice ! kom unikaty 51* Mk-, Dro­

bne ogłoszenia xa słow o -  Mk. 
P ask i na kolum.jach teks""wych po  

.Nadesłanego*. 
Ogłoszenia: w poronnym wyaania

o  50*/, droższe.
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Położenie bez wyjścia, do jakiego JoP'owadzili 
bolszewicy gospcdiirkę rosyjska, zrnusz i ich prze- 
wódców do znijiny takfyki: Lenin potrzebuje pomo­
cy  kapitału i inteligencji do uratowania państwa ■ 
ludności od ostatecznej zagtąJy, w której naturalnie 
uginałby również sam ze swemi zwolennikami i idea­
mi. Zniszczywszy tedy kapitał i inteligencję rosyjską, 
zw ró c i się. o ;>omcc do kapitalistów obcych sprze­
dając w zann m bogactwa natuiaine kraiu, którycli 
Jednak przy komunistycznym ustroju nie dato się uru­
chomić i IruMytikować, mimo, że miał ten usirói na 
swoje usługi całkowitą władzę i uiekrępowany ni- 
czem terror czere/wyo/aick. . :

Idzie teds- L^prin zagranicę z propozycjami czę­
ściowej sprzedaży swej ojczyzny w zamian za dostar­
czanie środków do utrzymania sowieckiej władizy 
Tego jednak urzędowo me mówił nawet chciwym 
zysku geszefciarzom zachodnim, bo a nuż by  się za­
wahali i woleliby zaczekać, aż sowiecki ustiói pad­
nie ostatecznie, udaje w.ęc zawiedzionego proroka, 
kióry musi porobić pewne koncesje ze swoich gó '- 
nych zamiarów na rzecz przyziemnej rzeczywisto­
ści.

Dcłcgibit sowietów do Europy zajchodniei, K ro ­
sin jest tą fletnia, zaponiocą której Lenni wabi co 
chciM szych geszefciarzy, a jednocześnie przedsrawia 
się opinji jako niewinny baranek. „Dziś, — ogłasza 
Krassin w  pismach zagranicznych — Lenin - rozumiej 
że iesłt on ty  lico przednią strażą postępu i że wysu­
ną! się Ha czołowe pozycji samotnie. Nje jest w  stanie 
utrzymać się tam, i chociaż wiara jego pozostała nie­
zachwianą, to jednak uznaje, że musi rozpocząć od­
wrót strategiczny — op-rucię bardzo przvkrą, lecz 
konieczną, do której przeprowadzenia ma potrzebną 
odwagę.

Rewolucia wybuchnie z pewnością iyj Europie, 
jednik nikt me może przepowiedzieć kiedy. Lignin 
jest obecnie przekonany, że rozwój rewolucji w 
Europie będzie powolny. Zmienił więc swą taktykę 
i zarówno z  porodu symacu międzynarodowej, ja -  

koteż wskutek ekonomicznej klęski w  Rosji, postano­
wił zawrzeć kompromis z swymi oponentami w kraiu 
z chłopami oraz z  kapitalistami, kompromis zamiast 
obalenia ich.

Po takiej zmianie swego „credo“. maiącei na 
celu uznano go zagranicą za nieco zapalonego, lecz 
iuż nawróconego syna m arnotrawnego — Lenin 
Przez usta Krassina nie waha się już odsłonić we- 
^iiętrznego, sianu Rosji, mówiąc, że Rosja niema 
•^oćków transportowych ani paliwa że urządzenia 
^hrycjzcie zostały rozkradzioie, z rdnoyane i zniszczo-

że rozbójnicze bandy grasuią po kraju. Tak więc 
sami władcy przyznają się, że doprowadzili kraj do 
‘̂ ‘Oy, przytaczają tylko na swe usprawiedliwienie, 
ze nie cała wina na nich spada, że częściowo stan 
&  Poz-wtaj jako spadek po wojnie.

rńj ^  *°!1' sposób bolszewicy, zrujnowawszy mate-
“IV i moralnie Rosję, kończą tern, że wydają ią

~ łt*o obcego kapitału. Nie wiadomo, czy zamiary 
* haoBeje tych, którzy wysyłali ich do Rosii w  za- 
^y^how anych wagonach, szły aż tak daleko; może 

Przesz^ nav,ret marzenia swych inspira- 
Faktem jest iednąk, że miliony niemieckie, 

r ■ °^an e  w  b-olszewjźmie, są w  przededniu przy.
J  mi i stokrotnych zysków. Niesłychany ten przy- 

n= -^ ^ d y  popełnionej na własnym narodzie, oslo- 
n- ^ ° w y m  liściem idei rzekomego uszczęśliwie- 
£ ifa r s v v ° ści’ tsrf °hr rydli w y koniec cynicznej tra- 
stki bolszewickiej, powinien otworzyć oczy wszy- 
: nj, którzy maią jeszc<e jakie wątpliwości co do
Drrro-1 w ^TtK>̂ ci rycerzy walki klas. Oto do c/ego 

21 zeiścic z  gruntu narodowego.

Z. Raczkowski.

Wspólna akcja Ąnglji i Francji na bNsktm
Wschodzie.

Paryż. (PAT.) Konferencje Brianda z lordem Cu­
rzonem przyczyniły się oowaźnie do zbliżenia punktu 
widzenia angielskiego i farncuskiego. Wedle wymienio­
nych. informacji armia grdęfia znajduje się obecnie w 
lepszym stanie aniżeli do nied-iwna, chociaż niektóre 
koła greckie a przfcdewszystkiem wenizeliści uważają, 
że ofenzywa byłaby ob;oue ieszcze przedwczesną. 
Zdania kół miarodajnych w Ango-ze są podzielone co 
do stanowiska, jakie zająć n ab ży  wobec m xarstw  

^sprzymierzonych. Jedni są za bezwzględnem odrzuca 
nom propozycji, inni zaś za porozumieniem. Zdaje się 

przeważać zdanie, że wobec niemożności spowodo­
wania rozstrzygnięcia z bronią w ręku, chwila obecna 
jest korzystna dla przyjęcia pośrednictwa wielkich 
mocarstw by tem sanem  umknąć pogorszenia sytucji 
w  rzie nowej ofenzywy greckiej. Ze strony frncustkim 
panuie skłonność podięc;a prO|X»zydi uczynionej przez 
Londyn mianowicie wysłania komisji mięazynaro io- 
wej celem uregulowania sprawy przynależności Smyr­
ny i Tracji. W  akcji pośredniczącej uwzględniłoby 
się świeże sukcesy turecxie. Istnieje nadzieja, że An­
gora i GrccJa będą przystępne dla propozycji pośred 
niczących. Ambasador Bonin Longare, który brał u- 
dzia} w  konferencjach, zakomunikował swoiemu rządo­
wi zapatrywania Francii i Włoch. Nie ulega wątpliwo­
ści, że w dalszych obradach Brianda z  lordem Curzo­
nem będtzie rozważana także sprawa górnośląska.

Pa-yż. (PAT.) W ydany po wozorajszych przed i 
popołudniowych obradach lorda Curzona z  Briandem 
komunikat stwierdzs, że obij mężowie stanu wymie­
nili wzajemne informacje otrzymane z Turcii i Grecji. 
Lord Curzon uzasadniwszy punkt wideznia Anglji po­
daj cło w .adoniośc prop^/ycje rządu angielskiego ce­
lem zażegnania nowego kcnfl.kta grecko-tureckiego i

ustalenia pokoju na wschodnie. Propozycje te będą 
przedmiotem dalszych obrad.

Paryż. (PAT.) Konferencja prezydenta ministrów 
Brianda z lordem Curzonem d >n czy li zagadnień
polityki zagranicznej w szczególności zaś sprawy 
wschodniej. Na kmi‘s -fc-ncic zaprószmy był takż< 
basador wołskj w  Paryżu P- Bonm-Lcngare. ZdaJe się, 
że miarodajne koła angielskie skłonne są obecnie zao­
ferować Turcji całą Anato!ję z wileiatu zaś Smyrny 
utworzyć rodzaj autonomfezneg) r aństwaa, by w 
ten sposób osiągnąć zgo lę rządu Angory na definity­
wną umowę. Gdyby zaś taka umowa nie przyszła do 
skutku, rząuy sprzymierzone musiałyby przyznać
Grecii pomoc finansową w jej walce z Turcja.

Paryż. (PAT.) Lord Curzon i Briand postanowili 
zaoferować w  Atenach a potem w Konstantynopolu 
pośrednictwo mocarstw i ustalili formę zbiorowej de- 
marche angielsko-franciisko-włoskiej. Do omówienia 
pozostało jeszcze k ik a  punktów a w  sczigólności 
sprawa sangeji na w jipadek gdyby pośrednictwo mo­
carstw  nie zostało przyjęte. Lord Curzon przygoto­
wał projekt instrukcji dla am basadorów angielskiego, 
francuskiego i włoskiego w  Atenach. Projekt ten ma 
być jeszcze zbadany przez Brianda F^ezydent
B ńand odniósł się telegraficznie do hr. Sforzy z  za­
pytaniem. czy zgadzias -ę na to, by przedsnrwicaeie 
trzech ritocarstw sprzymierzonych podjęli bezpośre­
dnio zbiorowa demarche w Atenach- Sprawa uznania 
króla Konstantyna ma być na wszelki sposób wyłą­
czona od dyskusji.

Konstantynopol. (PAT.) W ysoka Porta  wystoso­
w ała do komisji państw  sprzymierzonych ńotę, pro­
testując? przeciwko bombardowaniu miast nieuiorty. 
fikówanych przez okręty greckie.

Genewa, (PAT.; Rada Ligi narodów rozpatrywała 
wczoraj sprawę konstytucji w<i. miafsta Gdańska. M'a 
sto Gdańsk reprezentował burmistrz Sahm, Polskę 
prof. Askenazy. Rad :ie m edłożoną zosdiafa poprawka 
do tekstu konstytucji, którą wypracował senat Gdań­
ska w duchu dla interesów polskich nieprzyjaznym. 
Jednakże czas trwania mandatów prezydenta j sena­
torów  pozostał w tym wniosku riezmienicny. Na 
wniosek Hannotaux't Rada odroczyła dyskusję nad 
sprarwą hanłdlu i fabrykacji broni w  Gdańsku, aż do 
powrotu admirała Lacasea. który bawi obecnie w 
Gdańsku dla zasiagnięcia informacji i Powróci do Ge­
newy we wiosek. Zdaje się, że incydent w  tej sprawie

zaszedł dopiero dziś. gćyż mimo zaprzeczenia dr. Sah- 
m  stwierdzono, Ze decyzja Rady zakazująca Gdar- 
skowf faorykacji broni, /ostała naruszona pr*az 
dze niemieckie. Obecnie' wykonuje s-ę tia rachunek 
r/ądu meksykańskiego zamówienie na 10.000 karabi­
nów. Harmotaus Powiadamiając o tem falicie wy.T-dał 
żywre oburzenie. W  sprawie obrfmy GdańskŁ która 
Przyjdzie później pod dyskusię, wysoki komisarz 
Gdańska gen. Hak'ng propotiuie wnioski, które nie 
zadawalają strony polskie. Rada zajmować się będzie 
także sprawą ui zeczy wistnirnia w  Dodnęgo dostępu 
Polski do m or/a i rozwczy pew ne s/c/egóły konwen­
cji transitowej międz.7 Niemcam*. Polską i Gdańskiem.

fyhiScia na G. ś:?shn.
Bytom. (EE.) Z Opola donoszą; Wydział 1^ nie 

zgodził się na żądanie v ycofania wojsk sam oabrniy 
niemieckiej, uzaleźniaiąc t'» cJ opuszczenia przez Po­
laków okręgu przemysłowego G. Śląska.

Bytom (LEJ W  Bocianowicach w pow iece ' le­
skim In uios.. polska napadnięta ' ostaia prze' bojow­
ców uiccii cakich. Njetylko iednak obronno *«:ę. lecz na­
wet w ży ta rf- n k m d i prawie wszystkich ^z;onków tej 
boióv,wv ’ P rzy tci sposobności stwierdzono, że p ’zy. 
y.ódeą łtojóMk. był b k n rrc i r iigjeNr; .■■r*-j»t[f py. 
toraskiego, k:ó v by? pi- t-m li 'n '* '.i.rfin  po^imu 
kluczboi SMt ro. Ludność nolska c idali go z całą lo­
jalnością w ręce « ład;; angielskich. Prztdstnwicitl 
Anglii wviw :ł temu paur swe najżywsze c h m u n c  i 
w ostrych isbw fcTf potęp i Jego Po:aęprwanie.

Bytom. (E E ! Grozi tu  zamknięcie hut żelaznych 
'-3  G. Śląsku. Położenie robotników pogarsza się z

każdym dniem. Do Rac;bcrza, Pępowie, D obrytoenia 
Przybyły wojska angielskie. Francuzi zajęli kotlaripę, 
Włosi — Nędze.

b e  !!n (EF.) Biuro Wolffa donosi, że za pośredni­
ctwem ginewskiego „CzerM-pnego K rzyża- pa G. klą­
sku 'lastąpiłi w/ajemna wymiana leiicśw, między 
Polikam' a Niemcami.

Paryż. (EE.) ..Petit Pairisieiiu donosi, że wskutek 
nieustępliwości niemieckimi rady ?2 tu, Komisja mię-
dzys'ju.sznC'-a postanowiła wstrzymać- edwrót po* 
wsta.'v;| ar pcJskich.

Berlin. (EL.) Akcją w erbunkom  trwa w  ćilszym  
ciągu- B. oficer gwardii Tomsen urządził tu nową Cett> 
tralę worbiiukową.
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NIEMCY DO MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO. E ,

; .,Vossische Zeitung" drukuje tekst listu,
^  ;£>kim przedstawiciele Niemców, zamieszkują­
cych prowincję, które na zasadzie traktatu w ersal­
skiego przeszły do Polski, zwrócili się do marszałka 
Piłsudskiego w czasie jego pobytu w  Bydgoszczy. 
W  liście tym  przedstawiciel Niemców, p- Neumann, 
charakteryzuje szczegółowo położenie Niemców, ja­
ko scw ych obywateli polskich i oświadcza w  imieniu 
wszystkich swoich roóaków, zamieszkujących te  pro­
wincje pruskie, ze Niemcy d  należą krw ią i kulturą 
do narodu rrienuecktógo, zupełnie niezależni a od tego, 
de jakiego państw a naltżą prawnie i nikt n»e jest w  
statuę odebrać im te,i przynależności narodowej, po- 
tiew aż jest ona niezależną od przynależności pań­
stwowej. ' '* (Russpress).

SKŁ.A_D KOMITETU ROSYJSKIEGO W PARYŻU.

'  Na ostatnim posiedzeniu zjazdu w ybrany został 
Sftńytfct narodowy, złożony z 74 członków, z  których 
36 mieszka stale w  Paryżu, m. in. A. ftarta^zew. W. 
Burzcw, W . Kuźmdn-Karawajew, P . S traw ę, baron 
B. Nolde, Tislenka, SUzberg, Pasnanik, Oldenburg, 
Guczkow, Rodiczew, Jabłonowskij. Berlin i in.; z po­
śród członków rosyjskiego komitetu narodowego w  
Niemczech wybrani zostali: Nabokow, Hessen. Ka~ 
nunka, W ?silczykow, Dawydow; z pośród debgatów , 
m eszkających w  Konstantynopolu, w ybrani: książęta 
P ie tr i P aw eł Dołgorukije, Cbripiuiow, M alnin i Ju- 
ren: z pośród przedstarwid.eli w Londynie; Tyrkowo, 
Dior.eo-3złow:kij i Isajew.

KWESTJA' rosyjska: w  p e r  traktacjacii

FRANCUSKO-NIEMIECKICtŁ
„Rul“ dowiaduje się z P aryża: W  czasie konfe­

rencji Louclieur‘a z Rathenaidem w Wisbadanie, po­
ruszona była kwestja rosyjska. Rathenau starał się 
przekonać, że aby Niemcy mogły być wypłacalnerrć 
nie można czynić im przeszkód w  ich dążeniach do 
znalezienia sobie rynku zbytu dla produktów ich prze­
mysłu i handlu, a takim właśnie rynkiem, który może 
i ić  dodatnie rezultaty nie tylko dla Nieuweęg lecz i d’a 
całcj F i róoy wraz z F ra n c ją —  jes Rosja. Loucheur 
wysłuchał wszystkich argumentów Rathenau‘a i przy 
rzekł, że będą one rozpatrzone przez ekspertów fran­
cuskich. (Russpresc.)

Wr,YN£TRZNE STOSUNKI WIELKIEJ BRYTANJL

„Berliner Tagblatt" czyni szereg uw ag o w e­
wnętrznych stosunkach w Anglji i powiada:

W  chwili tbecncj, kiedy strajk kopalniany zdató 
się być wreszcie na ukończeniu, sytuacja rządu an­
gielskiego pogarsza się w dalszym ciągu na w&elu 
innych punktach. Rząd angielski zmuszony jest t?k 
z powodów zasadniczych, jak i przez wzgląd na za­
patryw ania partyjne, uszczuplić znacznie wydatki pu­
bliczne. Dowodem tego jest zniesienie wydanej w  r. 
1920 gospodarczej ustawy, tyczącej się dalszego za- 
stosow "wania wobec rolników podczas wojny zapro­
wadzonego systemu pomocy. Rząd angielski nie jest 
w  stanie prowadzić dalej intenzywnej akcji, maja.cej 
na ęelu ułatwienie rolnikom uprawy żierr.i, która tó 
akcja miała o ile możr.ości i na wszelki wypadek 
uniezależniać Angiję od zagranicy. Także w  kwestii 
ubezpieczenia bezrobotnych musiał rząd angielski 
zaprowadzić zmiany, które w płynęły niekorzystnie 
na stanowisko klas robotniczych wobec rządu. An­
gielska gospodarka finansowa spotyka się nietylko 
z najostrzejszą krytyką omrni publicznej, lecz także
i] z, zarzutami ze strony przyjaznych rządowi partii. 
Żdarzało się bowiem cczęsto, że rząd czynił wydatki, 
które dopiero po fakcie dokonanym, przedkładał par­
lamentowi do zatwierdzenia. Jak silra !est onozycia 
przeciwko czynieniu zbytecznych wydatków, świad­
czy o tein fakt, że partja nnionistów zażądał'! znk-sle- 
nia: urZędu ministra bez teki, które to stanowisko zaj­
muje były  minister zdrowia, dr. Addison. W szystko 
to  -wskazuje na usilne sts rania, czynione w  kierunku 
zaprowadzenia oszczędności.

Niepokoje, które tak \y Izbie poselskiej, jak i w  
trąbinecie w ostandch czasach miały miejsce, stoją 
w związku z akcją ostatnich wyborów' dodatkowych, 
które postawiły iząd angielski w  tóudnej sytuacji. 
Jakkolwiek jednak sytuacja obecnego rządu została 
zachwianą, tak w kraju jak i w  Izbie poselskiej, o 
jakimkolwiek ostrym kryzysie niema mowy.

Znacznie pogorszona, wskutek długotrwałego 
strajku, finansowa sytuacja Wielkiej Brytanii, pocią­
gnęła za sobą zachwianie się równowagi budżetowej 
i zmniejszenie dochodów państwowych. Ponieważ 
podatki już i tak wygórowane, nie mogą być powię­
kszone, finansowy problem angielski znajduje się w 
stopniu wysokiego naprężenia. Do pogorszenia obec­
nego stanu rzeczy przyczynia się jeszcze ogromne 
nsezadiowolenie, panujące w sterach robotniczych.

. ■ sa _
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Vevnftncs kłopoty AnglT
Londyn. (PAT.) Głosowanie robotników wydało 

następujący rezultat; Za przyjęciom warunków praco­
dawców i rządu gło9>wajo 126.170, przeciw przyjęciu 
325.562 o*yli żo 325.562 głosów oświadczyło się. za 
kontynuowaniem stroiku.

Londyn. (PAT.) Biuro górników zaprosiło wszy­
stkie organizacje robotnicze, by  po zbadaniu kwestji 
Płac skomunikowały s*ę natychmiast z górnikami »

rozpoczęły wspólną akc!ę dla osiągn ięc i 1 *&*»oko;w 
nia swoich żądań. Jeżeli przyjdzie do porozumienia a 
innymi organizacjami, przewidywany jesr strajk ge­
neralny. Lloyd George ponowił górnikom propoeycj^ 
udzielenia przez rząd subwencji w  kwocie 10 mily_J 
nów funtów sztf-rlingów. lecz tylko Po dzień 19-go 
u^eiwca br.

Seraka endeka na sosiEducIn łdgi narodfcr.
Gdańsk. (PAT.) O wczorajszych obradach Rady 

Ligi narodów w sprawach gdańskich* dowiaduje się 
,.Danz. Ztg.“ że Rada Ligi nar. postanowiła skrócić 
czas trwania mandatów prezydenta i członków sena­
tu jakoteż zaprowadzić P^wtrs zimany w  systemie

wyborczym. Co się tyczy  obrony wojskowej Gdań­
ska, miał wedle „Dmrz. Ztg." gen. Haking wypowie­
dzieć się w tym duchu, żfs obrona taka jest zupełnie 
zbyteczna. Gdańskowi bowiem wi zupełności wystar­
czyłaby opieka L'gi narodów.

Bruksela. (PAT.) Minister sprawiedliwości podał 
do wiadomości Izbie sprawozdanie delegatów belgij­
skich. którzy byli obecni na posiedzeniach trybunału 
Rzeszy w Lipsku. Sprawozdanie stwierdza, ze w yro­
ki, wydane na oskarżonych o okrucieństwa, d>kouy- 
wane w Belgii, są formalnemi kpinami ze sprawiedlf-1 
w ośd . M nister spraw  zagran:cznych zgłosił telegra.* 
iicznie u Rządu memieckiego w Berlinie protest, do­
nosząc, że sprzymierzeni skorzystają z praw , przy­
znanych im w  traktacie wersalskim.

Londyn. (PAT.) Dziś ogłoszono zostały warunki 
pod jakimi rząd zim te ^a popierać handel eksporto­
w y angielski. Rząd zamierza udzielić gwa-ancii na 
weksle aż do wysokości 8U proc. sumy wekslowej, 
dane za towary, które mają być wysyłane okrętami 
Rząd w poroz.umiemu z angi;lskiemi bankami i doma­
mi finansowymi weźmie udział w ryzyku, jakie wyni­
knie ze sfinalizowania handlu z  Finłandją, Łotwą, 
Estonią, Litwą, Polską, Austrjo-Węgrami, Czcchoslo. 
w adą. Rumunją, Gruzją, Armcnją i Bułgarią.

FoJsłecy aiansn fraaoule - BlcsWego.
Chwila obecna, wobec mającego wkrótce nastą­

pić zwołania parlamentu włoskiego, jest najstosow­
niejszą do oceny rezultatów, jakie przyniosły wybory. 
Dąży one wyniki, jakich oczekiwali ludzie najoardziej 
przewidujący w tym KMju,, a między innymi przedt- 
wszystkiem Gabrjej d‘Annunzió. Ten poeta i trybun 
zarazem, cświadczył w w :gilję glosowania, co nastę­
puje: „Zbyt dużo ckm nych elementów- psuje, zdaniem 
mojem efekt nowego prjdu, który chciałby być, lecz 
nie jest jeszcze odrodzeniem narodu". Faktem jest, że 
zwycięstwo boku narodowego nie przyniosło zbyt 
wielkich zdobyczy. Jedyną rei-Iną . nowością nowego 
ciała prawodawczego, które rozpoczyna sw ą działal­
ność, jest grupa fa-cystćw, która stanowi niejako awan­
gardę i jest jedną ż najbardziej ruchliwych i głośnych 
partji. Stronnictwo to pracuje najusilniej nad odrodze­
niem Włoch. Socjaliści i komuniści oskarżają je wpraw 
dzie o brak pozytywnego programu, Bez "niemniej o- 
ba-wiają się go. FAscyści stoją pilnie na straży  bezpie­
czeństwa pnblicznego, usuwając wszeką perspektywę 
bolszewizn.u i systematycznego rujnowania kraju. Par- 
tja ta ma bezwarunkowo największą przyszłość przed 
sobą; posiądą ćma wielu zdolnych osobników, po któ­
rych Wiochy spodziewają się wiele-Kwestja dynasty­
czna jest obecnie przedmiotem żyw o interesującym u- 
m ysły. W szystko, co można w kwestji tej powiedz.eć, 
jest to, iż tendencja republikańska daje s;ę pomiędzy 

fascystami, tymi obrońcami odrodzonych Włoch, coraz 
bardziej zauważyć,

W  związku z  biegiem UTPadków we Włoszech 
,,L‘Eciair‘' czyrii szereg uwag odnośnie do ukształto­
wania idę ściślejszych stosunków przyjaźni między Wło 
chami a Francją i powiada, że błędy polityczne Clomon 
ceau uczyniły wiele szkody i usposob'ły źle opinję 
włoską przeciw Francji. Błędy te, jakkolwiek już prze 
dawn.one, dają, się jednak ciągle odczuwać. Znaczna 
ich część została już naprawiona, dzięki wysiłkom 
Brianda, które zaczynają wydawąć owoęe; światłe i 
upaite i-ttcania Barrcra w Rzymie, nr. bonin - Longa- 
re  w Paryżu pomogły wiele i pomagają jeszcze w  dal­
szym ciągu; rozsądna poktyka hr. Sforzy zwierza ku 
temuż c-iowi. Pomimo nieuniknionych wahań busoli 
dyplomatycznej, nomimo. pewnych przeciwnych prą­
dów, Francuzi obserwują dobrze wyniki tych starań i 
umieją je ocenić. Jednakowoż niezawsze intencje i ten­
dencje włoskie względem Francji są przez naród fran­
cuski należycie cceikane. Francuzi czują się częstokroć 
dotknięci, leżeli Wtosi nie bronią otw arcie ich intere­
sów. Trzeba zdać sobie sprawę, ż“ Włochy ‘g obcc- 
n;e w sytuacji bardzo ciężkiej, a prócz tego są one 
osłabione wojną. 2e W łochy odnoszą się bardzo życz­
liwie do Francji świadczą o tem słowa Gjolittitógo, 
który  powiedział; „naznaczyłem hr. Sforzę kierowmi-. 
kiem spraw zagranicznych, ponieważ sympatyzuje on 
z Francją, a przez niego chcę jej dać dowód mojej 
przyjaźni". ,.L‘Eclair“ w yraża nadzieję, że now y Parla­
ment wioski zrozumie dotrze uczc;w ą tendencję Fran­
cji, któr-i ma na celu lojalną i braterską współpracę 
dla dobra obydwóch narodow, lecz jak powiada, ist­
nieje tu wi' Ie niebezpieczeństw, które mogą stanąć za­
mianom tynj na przeszkodzie. W pływy niemieckie,

Btemiecłd h»ndel 1 orzamysl, węgfH TestfałsW. spoco-
lacje bankowa państwa niemieckiego, cała ta bardzd 
intenzywna. pracowita i uporczywa akcja niemiecka, 
postawiła sobie zą żądanie, zdobywać powoli, stopnio­
wo, cierpliwie lecz skutecznie rynki włoskie, siecią 
swoich n pływów otoczyć włoski przemysł j finanse, 
zyskać sobie przyjaźń, omamić serca i umysły. Propan 
ganda niemiecka w tym kierunku nie była nigdy bar* 
dziej ożywioną i czynną. Niemcy krzewią ją mezmor1 
dowani“ wszędzie, gdzie tylko można, nie nużąc sid 
ani zrażając. Starają się oni wśliznąć tam, gdzie i clii 
wpływ in<>że się stać miarodajnym; zalewają Włochri 
•-womi produktami rękodzielniczemi. które zbywają oj 
m yślnis Po zn;żcnyct cenach, a pionierzy niemieccy 
grasujący we Włoszech i będący niejako przedstawi- 
c!elami niemieckiej idei przewodniej r a  tvrm terenie, 
spełrdają godnie swoje zadane. Kupieckie zabięgi nie­
mieckie pozostają w  zwi jzku z ustaw:czną, hypok ryJ 
zji pefną propagandą polityczną. Ag-'tóc’’ę tę potrafił 
oni zorganizować sprytnie i czujnie. Każdą pomyłkę zd 
strony Fiancji, potrafili wykorzystać, wyciągnąć z n;cj 
wi\‘oski i kf nsek\Łęncie aby tyli-o doprowadzić do roz­
goryczenia tak Włochów jak i Francuzów. Ustawiczni 
krytyka francuskiego sposobu postępowania nacechoJ 
wana jadem nienawiści, stała s;ę tym konikiem, na któ­
rym lubią się przejeżdżać Niemcy. Oto co się słysztf 
nieustannie na ulicach, w  lokalach i w e wszystkich 
kątach włoskiej ojczyzny; „Cieftńoic wskutek wojn^ 
— lecz czyiaż w tem wina? Prócz Tryer.fu i Tryestu; 
któreśm y wam oddali, cóż więcej irzypadłó wam ^  
u.iz;ale; chyba trudności w osiągmeou ju, który 
tak Wiele kfrafował. Spróbujcie iść ręka w rękę z na-* 
m; : nic na'- nie dzieli (Niemcy zapominają Caporettd 
i Y/enecję) wszystko przemawiać będz!e za ścLsłylrt 
naszym związkiem, jeżeli pomożecie nam do uzyska* 
nia rewanżu". Takie i tym podobre myśli podsuwaj® 
Włochom złe duchy niemieckie* Trzeba zw ródć P’ 
to baczną uwagę zaznacza „L‘Eclair“, trzeba podwoi-* 
czujność i stworzyć własną propagandę, któraby prz®" 
cw działała tvm  chytrym  zabiegom i niesprawiedliwyh' 
zarzutom, zenun v;pły\vowy ten naród nie zostani® 
przez nie zatruty, zanim Przyjaźń jego nie zostanf* 
dla Francji stracona. Należy ufać rozsądkowi Włochó^. 
instynktn\\ i rasy. pamięci wfoótóei sławy f krwi wspo* 
me Przelanej, iż zdołają się onj oprzeć złym podsz^F*. 
tom, lecz równocześnie nie potrzeba pozostawiać 
rrłdu tego bez poparcia i bez przedłożenia mu d o ^ r  
dów, iż niemieckie insynuacje fałszywe. Na tfatijjj 
prze s|ę w  przyszłości alians francusko-w łoski. .WWj
potrzebują wydatnej pomocy, by pddrżeść się 'tó " , 
sowo i ekonomicznie. Zadaniem Francji powinna b f"  
jak o tem wiele już mówiono w kcłach kom petentni^ 
ekononrstów. usilna akcii. matą ca na cejH us,rw^j{ 
braków istniejących we Włoszech. Polityka F ra^ J
dopiero wówczas będzie ponraymą, o ile oprze 
realnej podstawie. Czas jeszcze naprawić błędy. 
w głębj serca żywią wjt 1e s-mt^ąpentu dla f ra n e n s j^  
SPuzym!er?eńców. Oto 5ak wyragił się Mario
jeden z największych kapitabstów włoskich: . J p i  
sfamccie jutro w obbezu niebezpieczeństwa, naród ^  
ski stanie jak jeden mąż w  wasze* obronie".
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a  l iK B C n O S I^
(W ywiad polskiego przedstawiciela w  Pradze) *).

-Możliwość portrzuwletiia między Polską a  Czećho-
' siowacją).
Przedstawiciel Ajencji Russpress w  Pradze mjał 

roamowę /. polskim charge d‘affaires w  Pradze p. Le- 
szacjen Malczewskim, który mu oświadczył:

Czechosłowacja 1 Polska mają tyle wspólnych in­
teresów rtlitycznych j ekonomicznych Pierwszorzę- 
Idnej wagi, iż zupełne po ozunneme się ich i nawjąza- 
toie blizkich stosunków jest tylko kwestją czasu. Po­
wiedziano kjtdyś, że P ra g i jest bliżej W arszaw y, niż 
Warszawa Pragi. Zgcdnem jest może z prawdą, iż po 
pomyślnym dla Czechosłowacji wyniku w t r a w ie  
cleszyńskic-j, było ze strony czeskiej więcej w ypoyje- 
dzeń się w  kierunku zbliżenia się do Polski. Ki*?stety 
przejaw y te dotychczas nie wyszły poza dziedzinę 
słów, iakta zaś niektóre stanęły w jaskrawym kon­
traście z Powyżs2emj oświadczewam l Pomijam sze­
reg drugorzędnych drobnych kolizji, trudnych do uni­
knięcia u dwirch państw sąsiadujących. Biorę przy­
to n  pod uwagę mentalność, na której ciąży dtugołetnja 
niewola obu bratnich narodów i kataklizm wielkiej 
wvjny. Nie chcę czynić rekry.uinscjj, lecz trudno mi 
nie wspomnieć, w mi ę propagowanego Przez część 
prasy czeskiej ..ciągłego wyjaśniania wzajemnych sto­
sunków dla ziszczenia się bfizkiej koPaboracjfc dwóch 
wyzwolonych narodów", o nieziOBumiałym i przy­
krym dla mnie stanowisku prasy czeskiej podczas tak 
ważnych kryzysów , jakie Polska przeżywała w okre­
sie budowania przyszłości swego narouu. Miało te 
miejsce zwłaszcza podczas Bohaterskiej obrony nad 
Wisłą, stanowiącej nie tylko o  własnym  logie Polski, 
ale bodaj, że całej J.uropy, oraz w  obecnie rozgryw a­
jącym się rozpaczliwym wysiłku ludu śląskiego, ce­
lem wyzwolenia się z pod jarzma wielowiekowej ger­
manizacji, konse-rwentme prowadzonej przez zagiaża- 
jąc 22,o l.atr. wspólnie eksterminotora. Wprawdzie przed 
plebiscytem, a i później gdzieniegdzie Pojawiały się 
głosy sympatii po stronie Polski w  tej sprawie, opa­
trzone oi;e były jednak zawsze „obiektywnymi" w y­
wodami, przemawiającymi przeciwko Polsce, podno­
sząc w opinji świata id- walor jako opinie, pochodzącą 
od... dobrze obznajomłonego sąsiada i przyjaciela. Nie- 
ograniczano się prżytem do nieprzychylnego nam wy 
powiadai. a się co do sprawy górnośląskiej, lecz ata­
kowano i ir,ne żywotne nasze sprawy załatwione już, 
lub czekające jeszcze załatwienia. Oto metoda, której 
..przyjaciel1- rowwtfcn u-ńkać.

Pożałowania godnem przytem  byle, iż opinja cze- 
sko-słowacka, która., co Podkreślam, nie solidaryzowała 
się ze stanowiskiem prasy, była przez nią informowana 
na Podstawie jednostronnych danych, pochf.rUacych 
ze źródeł niemieckich. N b  dotyczyłc to tylko wiado­
mości bieżących % czasów plebiscytu i Powstania ną 
Górnym Śląsku, lecz całoRSzt altu zagadnienia kwestji 
górnośląskiej. Jest z^ozirwałym, iż cpinja publiczna 
w Czechosłowacji Pot;i>iU powstanie, jako takie, na 
Górnym Śląsku.,Rząd polski zajął również w tej spra­
wie stanowisko negatywne. Jak bardzo jednak zacią­
żył wpływ r.ieni'ecki na formowaniu sit cpbiji czesko- 
sło-yacMej, świadczy fakt ide.MaHkow arna przez prasę 

i£gnż powstania z zamiarami rz?dv polskiego.

") W ywiad ten, jak telegrafuje nasz korespondent 
umieszczony był w  kilku dziennikach czeskich.

Nie w z’ę;e to d  uwagę ani tła pycH^-giczneKn, 
lu lu  ślłK b-g >■ któreśa n.-rwy były wystawione na 
najcięższą p óbe p r/y jłu g k m  u./eiMikarhe:.-- rozstrzy­
gnięć u , c»ągłemi pros' okac.iami i.icmiccBeml. Nie 
wzięto dalej pod uwagę tego bijącego w oczy faktu, 
ze sprowokuwanie powstań’.'. Rzuło y- interesie Nie­
miec, a r.i j PokL . Wiad-uicłii przecież był że nie­
mieccy rrow./KJtoizy w s2*!k;gr*i uesiłkaur dążyli do 
tego, próbując niejednokrotnie, zwłaszcza zaś bezpo­
średnia po plebiscycie, wywołać rc>'uchj komunisty­
czne wśród lionośc! polskiej oraz sprowokować rzad 
P'olski do in*eiwencji, co spowodowało tenże rząd, by 
żądał od Komisji aljanckiej za pośrednictwem Korfan­
tego i konsula Rzeczpospolitej P ilskiej w Opolu wpro­
wadzenia stanu oblężenia w  powiatach objętych tą 
agitacją.

Zaznaczywszy następnie wszelkie wysiłki rządu 
polskiego i Korfantego, aby nie dopuścić do czynów 
desperackich ludu górnośląskiego. j»k również, że 
poiwstanie to było najzupełniej żywiołowem j wybu­
chło wbrew zamiarom rządu p iskiego. r. Malczewski 
powiedział, że przywódcy powstańców nie Pragną 
stworzyć fait accompli o charakterze międzynarodo­
wym, lecz wyłącznie utrwalić skutki powstanja w 
zakresie admmistracji. Likwidując powstanie, powin- 
naby Komisja sprzymierzonych uznać tę  rewolucyjną 
z woli ludu administrację z zastrzeżeniem zwierzchniej 
kontroli tak, jak poprzednio nad administracją niemie^ 
cką, gdyż nowe władze zyskują zaufanie i usunięcie 
ich może wtrącić kraj w  anarchie i bolszewizm, tak 
niezmiernie niebezpieczny dla równowag) ekonomicz­
nej Europy środkowej.

Przytoczyw szy następnie Polski punkt widzenia 
na kwestję Górnego Śląska p. Malczewski mówi:

Narzeka się na Polskę, że jest now odcm  naprę­
żenia w  Europie, że w ytw arzane są z jej przyczyny 
trudności między aliantami. Zaznaczyć należy, że wiry 
za to Polska nie może ponosić. Należy wziąć pod uwa­
gę przemijający okres czasu, spowodowany wskutek 
rozdźu. ię.ku między pożądaniem pokoju i normalnych 
warunków w śród ludów wyczerpanych wojną, ą nie­
możnością jednoczesnego wprowadzenia ;ch przez Pol­
skę, pomimo jej gorących w tym kierunku pragnień. 
Pam iętać należy, że nie z winy Polsk’ zostawiono Ją 
swemu losrwi bez ustalema jej granic, obarczoną brze­
mieniem nadmiernie ciężkich i trudnych do naw iąza­
nia spraw. Przyszłość wykaże, jak niesłusznie Polskę 
o to  obwiniano. Po załatwieniu swoich najważniej­
szych spraw będzie ona ostoją ładu, porządku i rów ­
nowagi w e wschodniej Europie. Symbciem jej jest 
podziwiany chłop polski, pracujący s p o k o je  na swym 
zagonie wśród gradu kul, pomiędzy dwoma frontami 
walczących przez sześć lat wojsk-

P y ta  pan. ile jest prawdy w wiadomościach, o- 
gloszotiych przez prasę czeską, że minister Benesz 
ma pośredniczyć w snrawie Górnego Śląska? Nie 
wjem nic o tem, by ktoś z zainteresowanych zwracał 
się do niego z tą  prośbą. Gdyby to pośrednictwo 
mjało w jakiejkolwiek formie miejsce, ufam, iż będzie 
ono dla nas przychylne. Przekonanie to  opieram na 
oświadczeniach dr. Benesza w tej sprawie, oraz na 
wielokrotnych z n;m rozmowach. Wie on zł dobrze, 
że rozbrojenie Niemiec przy pozostawieniu im Górne­
go Śląska byłoby iluzoryczne i zdaje sobie spraw­
co znaczy dla nowej Europy, a Czechosłowacji prze- 
dewŁzystkiem zagłębie przemysłowe Górnego Śląska 
w  rękach pruskich.

Z nieporozumień między sprzymierzeńcami, a tak­
że między Polską a Czechosłowacją, Polską a Litwą, 
Polską a Rosją wyciągają wrogowie no w eg ustroju

Europy daleko sięgające wtńoski. Zapominają om, że 
w ićżnicę zdań co do spraw materialnych między przy 
jacióhni, związanymi z wspólną ideologią i wspólnie 
przelaną krwią w jej Jbe >n!e, niedobrze jest się 
cym mjęszać, a kome-rażowanie wśród  ̂ rodziny sło­
wiańskiej tylko dotąd może im uiść dokąd jej człon­
kowie uje połapią się, że podaj? ofiarą intryg; obcej 
zachłanności.

N tpi(czarnienia, o k+óre panu ć?:dzi, miną w. 
miarę regulowania się stosunków u ogóle. KrzyzuAce 
się czasem interesa stracą po.vi.ir swoją o  t r ś ć .  C 
ile chodzi o przyszłość sfcjsyrków poi-d o czs^kosłopa­
ckich wydaje mi się, że oolitjC '»yim &lSvaytr.i z na­
szej trony warunkami ich pomyślnego uło/um a wę 
jest o u łow isko  C z e c h -» v a c jl  wob-*c Niemoc, oraz 
z jg tiae  ‘ szczere wyzbyć e- się re.yayc? dążeń w Re­
publice ciechosłowackiej do posiadany gra-1
n i:y  / Lkiainą, kosztem * * >tw-rl i złączonej z  Hem*: 
pofalowania godnej akcji, oraz bezowocne zresztą- 
pr2rń źkudzathe Polsce w zajęóiji przez nią należnego 
jej ? śiód narodów Europy stanowiska.

Gdy te zasadnicze warunki nie będą stały na Prze­
szkodzie, ufam, że co do reszty spraw sporoyo'1 znaj­
dzie się z czasem sposób ich uregulowania. Od tego* 
zaś zależy rozwój stosunków ekonomicznych i handlo­
wych. obu krajów, zwłaszcza Czechosłowacji- Pol«ka 
stanowi dla niej nietylko najbliższy w yborny rynek 
zbytu, lecz przez nią prowadzą do Rosji i Ukrainy 
stare, w ybite drogi handlowe. Historia zaś wykazuje, 
że naturalne trakty handkw e bardzo tylko wyjątkowo 
mogą l.yć zastąpione przez nowe sztucznr wytwo­
rzone. Cc do stosunków Polski z Rosją i Ukrainą, o 
które Panu chodzi, je s te r  głęboko przeświadczony, 
że będą one jakrailepsze. Mvślę że nje będę w swo- 
jem zdaniu wśród moich rodaków odosobnionym, je­
żeli .'-twierdzę, :ż dawna nieprzyjażń rosyjsko.-poIska 
odnosiła s?ę fce. strony polslżej nie do Rosjan, lecz do 
Rosji. Dav na Rosja był? nam synonimem, niewoli i 
kciemiężenia — nsród rosyjski by ' w niej naszym to­
warzyszem niedoli. Wielka choroba, któr.i nawiedz1!? 
obecnie Rosję spowoduje w narodzie rosyjskim zu­
pełną Przemianę materji. Wyjdzie on z mej oczyszczo­
ny z pewnych właściwości, d'-idących go od Zachodu. 
Jestem pewny, że stoimy w orzededrpu wielkiej dy­
skusji dwu narodów -— po raz pierwszy przemawia­
jących jeden do drugiego, jak wolny do wolnego.^Oby 
to st-ło się jak najprędzej, z pożytkiem dla całej ludz­
kości !

N A D E S Ł A N E .  

tZa rubrykę tę Redakcja nie odpowiada).

wzorowy internat dii 
Polek.

Zgłoszenia: Poniatowskiego 11 od 4—6. 28C0n

Kierownik rząd. Zakładu wodoltc rn.
ord. od 15 meja. fiwi

Sefeeis Restauratorów poszukuje natychmiast
K u c h a r z y  i  k u c h a r k * .

Zgłoszenie w kat:ce’arji hotelu Georgea lub hoftta 
Bristol.

R a r a ń c z a

leży na wschód o 12 km. od Czcrniowiec, a pola 
jej sięgają granicy bessarabskiej pod Rokitną. Teren 
ial sty, ziemia żyzna, mrejsccmi p«asczystu. bogata w 
Wapno, niargiel ł humus — z grubą w arstw ą prze­
puszczalną, miejscami zaś czarnoziem, miejscami 
grunta torfiastc, zresztą bardzo urodzajna.

Ludność mieszana, przeważnie zniszczeni Ru- 
•huni, czego dowodzą najleniej nazwiska rodów: Lu­
ciów . Curkonów, Kierondów, Pitikarów, Mororasi- 

hól-v itd., wiele zniszczonych M ak ó w , między któ- 
remi żyje tradycja, że pochodzą z Polski — jak: Pa- 
Sz31'scy, Puchalscy, Sokołowscy. Krasowscy, Spiżar 

i wiele 'nnych rodów. Mimo to Pclcnia raraniec- 
liczy jeszcze przeszło 400 do 450 dtrsz i tylko dzię 

j reI'gji rzymsko-katołickiej utrzym ują się przy poi 
^"°śfci. a chociaż władaja językiem polskim, używają 
“T 2 łhałymi wyjątkami — w rozmowie potocznej mię
c.?y sobą. a nawet w domu z dziećmi — m owy ru- sduej,

l^arańcza za czasów austriackich była systema- 
.czn ię  Przez szkołę ruszczoną, prow oderzy i k ero- 

t S Cy Sz^ ° ly twierdzili, że tutaj nie ma Polaków, 
Vłko RiiMm-łacinnicy (Ukra.ńcy), lecz machinacje ich 

aręmniono w r. 1913 przez założenie szkoły pol- 
pi 1 ow,irzystwa Szkoły Ludowej.

Sp- ksiądz Itaronik Cwynarski przed dwudziestu 
uą1 na zbudowanie kościółka polskiego, sarn 

jj. n| e “°icżdżał, a w szkole udzielał nauki religji i 
r „ , J r  naWct w  czasach nąiwiększej raepcgody, lub 
ra1.OZo'v  n'‘e cpuśc ł nauki. Jeżeli osada Polska w Ra- 
anczy ocalała, to  przedew szysłkiem temu czci,go-, 

tnu, cichemu pracownikowi zawdzięczać należy!

Tutejsi Polacy są osiadli, w szyscy mają ładne, 
schludne domki i gospodarstwa rolne, większe lub 
mniejsze, a przew ażna część trudni się oprócz tego 
rćżnemi rzemiosłami, jak: kołodziejstwem, kowal­
stwem , bednarstwem , kuśnierstwem, szewstwem, 
stolarstwem, rym arstw em  itd. i dz ęki naszym Pola­
kom — kraj posiada dostateczną liczbę rzemieślników 
Są przytem  bardzo zapohiegliwi i pracowici, wice 
bezw arunkow o są bardzo ji/żyroaznyn-i dlia k ra jj  
i Państw e!

Nie mamy znikąd pomocy t tylko własnym  siłom 
wszystko zawdzięczamy • da Póg uchronimy naszą 
nai odowośc od zagłady!!

Od wybuchu wojny R arańcza przechodziła różne 
koleje, stąd nie mogę sobie odmówić, by bodaj do- 
lyw czo te wszystkie wypadki n-ie poruszyć.

Rok 1914.
Z chwilą wybuchu wojny rozpoczęły się różne a- 

resztowar.ia i prześladowaną ludności chrześcijański^, 
na wschodnich kresach bi łej Austrji; i Rarańcza nale­
ży q o  tych uprzyw ilejowanj cii miejscowości-

Jak wiadomo buk /wińska kraiowra żandarmeria 
zorganizowała szpiegów konfdentów po wszystkich 
m iejscowości a ol i Bukowiny. Te funkcje objęli rozumie 
się żydzi (warto, hv .,Vorwu1 rts‘- zajął się ich opubli­
kowaniem, skoro miał czas do publikacji konndentów 
z czasów obecrych (rumuńskich), lecz czegoś podobne­
go oczekiwać nic nalt/y). r-z, y.i dało im to możność 
wykręcenia sie od służby' frontowej, a z drugiej strony 
umożliwiało jm usunięcie wszelkich osób dla żydostwa 
niewygodnych.

Takim szpjcgiem - konfidentem • w  Rarańczy był 
Naft di Kula Lemla. a jego działalność stała się głośną 
w całych Aust.ro - Węgrzech, jak Belóv' Kuhnów. Ltib- 
ków Broi,stciiućw (Trocloj), Radelrów - Sobelschnów, 
Fmkcłsteinów itd. w  całym święcie, tak dalece, że ml2'

szkaniec Rarańczy, o ile naturalnie nie był żydem, nis 
śm :ał sję nigdy przyznawać, że pochodzi z tej wsi.

Co „się wówczas tutaj działo, wszyscy czy-
cy dobrze pamiętają, nje zawadzi jednak p^ .  1 
że pierw szą ofiarą nienawiści żydowskiej P ’

ksiądz Ularion Prelici, koopera to r f*  A * ™ ™ ’ 
nil przed wyzj^skiem żydowskim. aję r 'oar, T  

. nia 1914, gdy księdza PieHcza aresztów- °  * .(Ja* ■ *
| czy wywieziono. Na Bukowinę powt ci •

19)8, a jakie męki Przeżył -  tylko P*» Bóg wie •  
nich!

_ Drugą Ofiarą Padł ^zLch
mekwn cerkwi w £ ar3nj - ^ L ^ ^ |T fo  J S m i  zbudował 
miał tę niecnotę, ze- na s p ^ ę  - |  zh jd^ l  r te-
młyn motorowy, brał s-ę ’ ’ - „ o w a
kar ne słowem bvl ruchliwy, ezynuy, a v/»ęc pr<n\a Kar-uę, s owem ovi poięc u zydostwa — za-
dzn r y c i e  takie, ;z z czasem w r  .v
g ra ii ł  jch bytowa. . . . .  r,

> • r,rv-;»<mełs z soba bitw a w  Rarańczy
Żniwo bitwie aresztow.no

? orna r,. s> rp u między innymi obojga
w S S a  ^  PM kJU Pawio-
w m .  N , m w  ^  f r -
kiewicza i wiele innych oso .

W  'vch  aresztowaniach ciekawa bvio. ze wszyscy' 
arcsctnwaiu. badź to feeli osobiste sprawy NaftaJą 
Kulą, bądź to byli przeciwnikami jego lub jemu Podob­
nych.

Fantazja tego żyda była tak bujną i płodną że na 
długi’ lata pozostanie w pamięci ludzkiej — ile krzywd 
i n esźezęść spadło na chrześcijańską ludność w R a­
rańczy.

Aby Przejścia i koleje tych m ęczm yków  żydow- 
stwa opisać, nonzebaby w ytraw nego pisarza, a nie
wieśniaka.

(C,  d  nJ
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Znfssezinis ZaMadśs? Brzerayslo- 
wycii w&mzm i snehodEtisj 

Fraoeif prssi sslsla nismlesłde.
TowarzystY'o popierania p r z e m i l i  rodzimego w  

Paryżu Frzesfeb Polskiemu Towarzystwu Polite- 
I chnicznemu ótjfteir.ie sprawozdanie o  zniszczeniu 
wielkich fabryk żelaza dokonanym przez wojska nie­
mieckie w  czasie okupacji północnych i wscho feich 
departamentów Francji. Prezes Stanisław Rybick'. 
fcerzj-stając z otrzymanych materjalów, wygłosił na 
zebraniu Towarzystwa Politechnicznego dnia 8 czer­
wca referat, przedstawiający rozmiary zniszczenia i 
metody zastosowania przez Niemców do zgładzenia 
przemysłu gen niczego i żelaznego w kraju nieprzyja­
cielskim. Przemysł żelazny Francji, wogóle wysoko 
rozwinięty, miał swoje główna ognisko pracy na pół­
nocnych obszarach, graniczących z Belgia i tam 
wznesity s ię  ,pfw»i w ojią liczne zakłaay febryczne, 
należące co do swych urządzeń, rozmiarów, produ­
kcji i liczby zatrudnionych robotników do małwię., 
fczych zatrJadów Europy.

W ystarczy przytoczyć febryki sffeli w Longny z 
9 wysokimi piecami, 14 drogami walców, 6 conwerte- 
rami, z roczną produkcją 314.009 tonn stali a 364.0GG 
ifcorri odlewów i Ó750 robotnikami. Rozmiarami i pro­
dukcją dorównują tym fabrykom, zakłady (wysokie 
piece, kuźnie i stalownie) w Lenain i Anzin, Pont-a- 
Mousson, Senelle, Maubcuge, Valendenncs, itd.) — 
©ne zaopatrywały Francię w stal i żelazo, a nawet 
konkurowały z  niemieckiemi fabrykami w  dostawach 
dla krajów zagranicznych. Obszary okupowano i 
zniszczone przez Niemców w ytw orzyły  w «j 1912 — 
2,467.000 tonn stali i żelaza, ktćre wobec, produkcji 
całej Francji, wynoszącej 3^230.000 tonn, stanowiły 
76 proc.

Niemcy zająwszy te obszary, w ierzyły początko­
w o w swoje zwycięstwo i oddawały się nadziejom, że 
będą eksploatować te zakłady dla swoich Potrzeb, 
więc ograniczały $ię na wywiezieniu surowców i fa­
brykatów  do Niemiec; gdy jednak te nadzieje zaczęły 
się chwiać, Niemcy powzięli /amiar wywieźć co się da 
:i zsiżylJtPwać dla przemysłu niemieckiego a zresztą 
“burzyć i zrrszczyć wszystko w  tak zupełnej mierze, 
aby na długie laba uniemożliwić Francuzom odbudowę 
tych zakładów i tym sposobem pozbyć się niewygod­
nego i niebezpiecznego konkurenta na targu świato­
wym. Ten diabelski piui przeprow adzi Niemcy z ca­
łą umiejętnością i z całą — im wfeściwą — system a­
tycznością Urządzenia i maszyny wywieziono w  głąb 
Niemiec, rozdając ie między tamtejszych przemysłow­
ców, wszystkie części konstrukcyjne z żelaza, które­
go brak Niemcy odczuwali w czasie wojny, demonto­
wano i grabiono w  barbarzyński sposób, choć tp było 
często połączone ze piszczeniem  tych konstrukcji i 
■jrzątłzcń. Znoszono żelazne hale febryczne, burzono 
dachy, nisrcsarp dynamitem wysokie piece, aby  do­
stać łatwiej żelazne części składowe. Czpgo nie zdoła­
no wywieźć, burzone dynamitem lub rozbijano (n. p. 
maszyny) do tego celu osobno skonstrupwanymi tara.- 
nami. Kopalnie węgla ntszczOiK) w  ten sposób, że bu­
rzono każdy szyb osobno, zakładając równocześnie 
miny w kilku horyzontach a potem zatapiano ganki i 
pokłady węgla, aby je ozynić « a  długi orzfccL.g czasu 
nieprzystępnymi. Żaden szyb nie ocalał. W  ten sposób 
zburzyli Niemcy doszczętnie 19 wielkich fabryk żela­
za i stali i wszystkie kopalnie węgla istniejące w  pół­
nocnych i wsciwxhuc’a departamentach, okupowanych 
przez Nieir ców.

Spraw-*zdanie Przctłożone 1'bie deputowanych 
przez P, Ludwika Dubois, prezesa Międzynarodowej 
Komisii odszkodował w styczniu 19i9. ocenia sumę 
poci nebną d» odbudowy fabryk zniszczonych ua 5 
miliardów franków, na naprawę szkód wyrządzonych 
w kopałniacłi na 2 miliardy franków, a w artość zni­
szczonych łub -wywiezionych surowców i fabrykatów 
r.a 2 miliardy frabuj w. Te kwoty wzrosły ogromnie 
r.d tego czasu z  powodu szybkiego w zrostu cen w  
ostatnich latach. Te straszne m szczenia i niezpiernę 
szkody nie były byiuimmei w y w ia n e  potrzebami 
wojskowej natury lub względami strategicznymi, bo 
fabryki i kopalnie leżały przeważnie daleko poza linją 
bojową a dła potrzeb woiska mogły wchodzić w ra­
chubę li tylko zapasy żekua i maszyny — obrabiarki. 
Jeżeliby się to ograbień1® i obrabowanie zakładów fe­
brycznych enciaćo uważać jako „rekwizycję wojenną" 
i zastanowić się nad je i uprawnieniem ze Stanowisk.) 
umów międzynarodowych, to miarodajnymi są w tym 
względzie p^awa woi&me uchVvclone przez konferen­
cję w  Hadze, podpisane także przez Niemców. Artykuł 
52 apneksu do IV. konwencji, dotyczącej praw i zwy­
czajów wojennych usA naw a, że rekwizycje są do­
zwolone li tylko ,,na pohzcby wojsk okupacyjnych" 
i w  „należytym stosunku do zasobów kraju". Ograbie­
nie fabryk z wszystkich maszyn, urząd? eń. konstru­
kcji żelaznych itd nie da się zatem usprawiedliwić wo­
bec powyższych past triowień konwencji. Tem trud- 
nieiszem byłoby d li N;emców upozorowanie wymogą- 
mi wojennymi przeprowadź mego, systematycznego 
^niszczenia kopdń i fabryK i tg postępowanie, niezgo­
dne z Pojęciami ludów cywilizowanych i przypomina­
jące barbarzyńskie praktyki woiennę zamierzchłych

1/
najważniejszej dziedzinie swego życia ekonomicznego, 
nie może zaopatrzyć nieodzownych potrzeb swego 
przemysłu we własny węgiel i zelazo, we własne ma­
szyny i urządzenia febryczne, musi je sprowadzać z 
zagranicy,,„co wywołuje bierny bilans handlowy, bier­
ny budżet, spadek wartości waluty i ciężki kryzys 
ekonom czny, To naJer niepomyślne gospodarcze po­
łożenie iwycięskici Fiancji, które ycięzeni Niency 
ze zdradliwą pnem yśluością «a nią srrowa izili, uspra­
wiedliwia w  zupełności :c„ żądania o pełne odszko-Io- 
\yania, stawiane Niemcom z całą stanowczością. które

Babuchów, w  czerwcu.

Przez szereg tygodni pomieszcza rusiti tygodnik 
..Bafkiwszezyna" korespondencje z Babuchowa pow. 
Rohatyn. Korespondent żali się, że wieś przed woj­
ną należała do najbardziej zorganizowanych i kultu­
ralnych gmin w  powiecie a obecnie w szystko zamar­
ło. Czytelnię P rośw ity  zamieniono na szkołę, sklep 
upadł, mleczarń ę zniesiono, obchód Szewczenki od­
był sężw ie lk iem i trućnoścam i, bo kier. szkoły p. 
Fr, Lukasiewicz „zabraniał, przez co przyszło mię­
dzy nim a pomocniczym nauczycielem Rusinem p. J. 
Parchudem  do rueporozumień. Winę tych wszystkich 
nieszczęść ponosi kier. szkoły Lach — wójt Wc-ro- 
bec, no i czw arty szw adron Ulanów plis., któregoby 
chcieli się jak najprędzej pozbyć, by  możną po da­
wnemu hulać i mc słyszeć modlitwy codziennej żoł­
nierzy: „Nie rzudm  ziemi skąd nasz ród“.

Najeżałoby się jednak bliżej zapoznać z fcnltun 
I organizacją Babuchowa-

W e wsi Batuchow ie w  r. 1912 mleczami już nie 
było. Dlaczego? O tem wiedzą najlepiej Hryć Cha- 
burski i soół. a w  czytelni -Proświty" odbyw ały się 
każdej niedzieli hulanki i dzikie śpiewy.

Na krótko przed wojną objął posadę, kier. szkot 
ły  w Baibuchowie p. Franciszek Łukasiewicz, który 
przed inwazją rosyjską wyjechał w raz z 'rodziną. Za 
raz po jego odjeździe zrabowano cały. przez niego po  ̂
Zostawiony majątek. Po powrocie w  r. 1915 nikt na­
w et nie myślał mu zwrócić zrabowanych rzeczy. 
Skradziony obrus, udało tnu się niedawno odebrać.

Nie oszczędzili wysoce kulturalni i swojego pa­
rocha i w ychow aw cy ks. Horodeckiego. Oskarżył® go 
przed władzami austr. o mosknlofilstwo, ten zaś u- 
chodząc przed aresztowaniem, pozostawił również 
swój majatek, k tóry  rozkradziono  do tego stopnią 
że naw et sutannę przerabiano w  Babuchowie naspo  
dnicę.

Alę przejdźm y do źródła, z któ -ego p łynęli kul­
tura, organizacja życia „narodnoho" i pokrótce 
przejrzyjm y się wypadkom dziejowym, osobom i ich 
charakterom.

Holowa czytelni „Proświty** by ł i jest H ryć Cha 
burski, pupil Jcs. Horodeckiego i jego synowie: S te­
fan, obecnie abitar. gimn, rusk. w e Lwowie, Nykoła, 
ucz. 3 k i  gmin. rusie, w  Rohatynte i trzeci syn Iwan.

H ryć C haturski, ongiś wójt, kiedy z woH mie­
szkańców musauł ustąpić a miejsce po nim zajął go­
spodarz T. Gełej, zakipiał żądzą zem sty do O ełeja! 
w  czasie wojny, aby go się pozbyć, świadczył i przy 
sięgał wrnz z synem Stefanem w  sądzie Dołowym 
austr., że Gele] w czasie inwazji rosyjskiej zniewa­
żał m ajestat cesarski i zachwalał rządy rosyjskie. 
Biedny chłop przesiedział 6 miesięcy w  więzieniu 
śledczem, aż wkońcu sąd połowy w  Stryju zwolni! 
T Oełeja od winy i k a ry -a  Stefanowi Chaburskiemu 

dano naukę, ał-y zamiast oskarżać niewinnych, zgło 
sił się jako ochotnk  do „siczowych strilciw". Stefanio 
wolał jednak bąki zbijać we wsi a do .;strilc'w‘‘ zgło 
sił się dopiero przed przymusowym  asenterunkiem.

Ojciec jego H ryć wyczekiwał wojny z Lachami 
a  udając zrcha. często m awiał: „Koby pryjszło do 
w'1ny z Polszczow, to ja. chot stary) a pidu Laclflw 
byty". (Hryć Chaburski to  przyszły delegat do obe­
cnej Rady szkoln. pow. w Rohatynie).

Nadeszła w reszcie ta  chwila dnia 2. listopada 
1918 roku.

H ryć Cliabutski rostanow 1’! jednak „ne ity  bytv  
Lacbiw", natomiast zrodziła s?ę w  nim chętka zostać 
ponuwnie wójtem a czynności wojskowe zdał na sy­
na swego Iwana, 'nwalidę z wojny austr., kalekę na 
praw a rękę.

Iwan przewiesił kirabm  przez lewe ramię, za 
pa? wsadził długą szablę, zebrał naprędce ochotni­
ków i kilkunastu uzbrojonych na czele,z Chaburski.n 
wpadto do szkoły i Drzyaresztowano k ;cr. szkoły, 
ztś kilku uzbrojonych poszło po wójta Iławry?ę Ba- 
łackiego.

Spędzono lud z całej v/si. Polecono wójtowi Ba- 
ł?cki>mn oddać pieczęć gminną Hryciowi Chabur­
skiemu a potem pytano kitkakroć razy, czy kier. szko 
ly  nie skrzywdził kogo. zachęcając do odpowiedzi: 
,.Ne biite siag howorit — Lachy w że ne pryjdut".

wszyscy sojusznicy i przyjaciele Francji po^baji T«}- 
goręccj i najusilniej popierać, Polacy pepieawjąc te ią-’ 
dcir.ia. będą mim- " ’&li porównywać położenie Pękki i  
położeń cm Francji i uświadamiać sobie rozmiary mi-' 
szczenią przemysłu Królesrwa, dukonaaego Przez W«b' 
oów w podcbiiyc'1 warunkach i podobnemu metodami, 
jakie zaslwsowywtli we Franoi Polska i Francia są 
w spóhSn ' ofiaWmi niemieckiego barbarzyństwa, głę- 
bculco r.awniem  odczuwają swoją smutną dolę i winne 
spieszyć sobie nawza.em z p- mocą.

krzywdzonego, zawyrokowali: „W sd  czas nwjst* 
sia zabraty ne rilko zi szKoły, ałe i z sela".

Ale niedługo cieszył się H. Chaburski wójto­
stwem, bo zaledwie 24 godzin. Mieszkańcy Babach©- 
wa przy wyborach ani słyszeć nie chdtełi o Cfaabor-i 
skim iw ybraii innego.

Po  4 rech dniach oświadczył B atadd Ińertrm ł- 
kowi szkoły, który u ni<go znaiazi schronienie, że  
róe może go dłużej trzym ać u siebie, gdyż molojcy 
grożą mu zabiciem, podpaleniem za to, że „Lacha 
wychowuje za pazuchą" i istotnie zarzrz przewiózł 
rzeczy do szkobg Nim jednak rzeczy zniesiono zw o  
zu, już jawił się uzbrojony „heroj" i z  krzykiem „do 
szkoły ne wilno sprow adyty sia, tu  maje meszkaty 
uczytelka Ukrainka*, nie wpuszczał do pomieszkania. 
A była w icdy naucz, tymcz. rusinlLa „Parasia". O 
niej możnaby księgi napisać. Mimo to rzeczy znie­
siono do szkoły a kierownik w deszcz i zimno udał 
się z dzieckiem do Rohatyna, aby w komisariacie 
ukr. prosić o cchronę. Na. wszelkie prośby odpowia­
dali: ,Ne majento rady  na ce “. Kazali się wynosić. 
W  drocL.e mołojcy stizelali za idącymi i tylko dzięki 
rowom, w  których się kryli, uszli śm ierd.

Po  powrocie do domu skryłem  się z dzieclciem 
w  kącie i/by, gdyż wokoło strzelał; molojcy z  we wsi 
istne piekło. Późno nocą cjwiedzalj biednych skazań­
ców' H Bi-łacki i J. W orobec, za co dzisjaj heroje W 
„Batkiwszczynre" nazywają ich pańskimi liżunami

Stefan Chaburski, syn Hrycia napadał w  uzbroje­
niu na dom Bałackiegc i wzy-wał go, by Polaka w yrzu­
cił 2f  s/koly, bo mieszkanie w szkole jest dla Ukrainki. 
Razu Pewnego Bałacki poirytowany ustawicznem do-j 
kuczanjem ..werchowoda ‘ wyrcuch go za drzwi. Co­
dziennie rewizje i groźby śmiercią za znalezienie je-1 
dnego naboju. Raz nocą H. Bałacki i T. Wonobec idąc 
do szkoły, spotkali dwóch molojców tdążających rów­
nież do s?kolv a z podsłuchanej rozmowy dowiedzieli 
się, że obaj niosą bombę aby m id ć  w okno nauczy­
ciela. Przyłapani na gorącym uczynku, jeden się w y- 
mkHął { uciekł, drugi zaś Chabu rski przyzna1 się, że 
go Sas-namówi! do tego.

Nareszcie H- Chaburski zorganizował ponownie czy 
telnię „Proświty'". Heroje cały dzień rabując żydów 
i napadając r.a do*ny polskie, wieczorem gromadzili si» 
w czytelni, by  się kulturalno zabawić. *

A więc tany i krzyki do Późni w  nocy. W  zaba­
wach tych rej wodziła śmietanka babuchowska: Stefan 
Chaburski. Nykofe M azuryk uczeń 6 kl. gimn. ruskiego, 
P etro  lwanciw wówcz.is urzędnik komisar.aiU ukr. a 
obecnie abiturjcnt srm . naucz. Prośw ity tej, jaka się 
zaczęła szeizyć w Babnch«wie zaczął się już obawiać 
i saar. komisar ukr. w  Roha^ynje. W  nocy więc Przy­
syłano żandarmów' i wyłapywano w  czasie zabawy 
mołojców, którzy albo w  diodze albo z aresztów ucie­
kali z powrotem. Razu pewnego zezłoszczeni żandarmi 
zaczęli sFzelać za uciekającymi i zabili spokojnego 
chłopca KoPciucha: powracającego od rodziny.

Wreszcie dało się wyczuć, że mołojcy uciekają, 
że koło Lwowa ich pobito — zaczął sję adw iót Peien 
m ęczarr dla polskiej liuki-ości.

Hf-roie babuchowscy chcieli uwjeźć ze sobą łder. 1 
szkoły p. Fr. Lukasiewicza, ten jednak dowiedziawszy 
ą:ę o tem, krył s;ę kilka dni yr piwnicy na szczęście 
pełnej wówczas wody, t» na poblizkim cmentarzu, aż 
wreszcie nadeszły wojska polskie upragnione i -wycze­
kiwane r.ie tylko Przez Polaków ale i przrz ludność 
ruską, która sprzykrzywszy sobie rządy pełne rabunku 
gwałtu i r* zbóju, pragnęła żyć i Pracować spokojnie.

Po jaJFmś czasie wrócili z  niewoli polskiej i hero­
je. Wrócił Stefan Chaburski, brat jego Iwan cały czn* 
przesiedział w  domu, wrócił Nykolcio Mazuryk, wrócił 
i P etro  Fvanciw. Kierownik szkoły upojony szczęściem 
że przeżył c ę ik ic  czasv i ujrzał swoich, w poczuciu mi 
łości braterskiej przebaczył „herojom**.

Przyszła inwazja bolszewicka a w hcrojach ode­
zwała się znowu ich kultura i skłonność do rabunku- 
Pięciu pobiegło do Rohatyna j zgłosiła się dc armjl 
bolszewickiej. W  kilka godzin po ich odejśdu wpadli 
do wsi na kon ach Folszew ky i zaczęli w jTytyw ać 9 
Polaków, których nazwiska czytał; z kaitki. Po>acy: 
M. Andrzejowski i Fr. Mozołowski przeczuwając nie­
szczęście uciekli z domu i skryli s ‘ę w polu, natomiast 
Józef Sokołowski pozostał w domu. Bolszewicy go pof 
wali, uprowacVli za wieś i na polach O bdnicy zs.ru- 
bali szablami. Pozostała wdowa z pięciorgiem dreb" 
nych dzieci żyje v/ skrajnej biedzie a „heroje" nie tylk® 
że nie nożaiują biednych ale jeszcze i znęcają się o*® 
sierotami.

I taicie to  życie kwitło ł kwitnie we wsi Bab** 
chowie.

Wkońcu najstarszy wiekiem gospodarz odpowie­
dział: „Dyrektor chotiaj Polak, ałe dobro nam ro- 

wieków, splamiło na długie czasy imię narodu tifemie- byw, ô 'iri nas cboronyw w czasi Wijn''" Mołojcy wi
ckiego. F rarcja  zrabawojŁi, ograb i cna i zniszczona w  dząo, że chłopi w razie czegoś staną w obronie po-

Z ARAJU, '

. E a t l ^ L t r r s z c z  f r a ą © . " .
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Pio szeregu zgromadzeń urzędnków  państwo­
wych, jakoteż urzędników z  akademiddem wyksztak 
ceniem, którzy jednogłośnie zaprotestowali przeciw  
ko krzywdzie, projektowanej przez stronnictwo rzą­
dzące w Sejmie, krzywdzie, zmierzającej do zupełni? 
go posnębienia inteligencji, odbył się wczoraj w sak 
„Skały" wiec urzędników rachunkowo-kuitrolnych.

Z ag a j obrady prezes ogólnego związku państwo- 
wych urzędników rachunkowo-kontrolnych, p. Poten- 
cki, który podniósł, że delegacja urzędników rachun­
kowych, w ysłana do W arszaw y, spotkała się, nieste­
ty, u części tylko postów z należytem zrozumieniem 
tiagicznego położenia małopolskich urzędników.

Po wybraniu prezydium, do któiego weszli pp.i 
Potencki i Tarnawski, zaś jako sekretarze pd.: L u- 
buśka i Fischer, p. Potencki podkreślił, żs postulat 
urzędników rachunkowych, by aw ans ich zaczynał 
się od klasy IX upadł, taksam o awans automatyczny 
nie ma widoków powodzenia, jak również podział 
urzędników na 4 kategorje.

Rozwinęła się obszerna dyskusja, w której zacie­
rało głos kilkunastu mówców, W  dyskusji tej przewa­
żał ton stanowczy, energiczny; ogół urzęd-iików wi­
dząc, że słusżne ich prośby nie odnoszą skutków, po- 
stanowili żądania sw e postawić w  formie stanowczej, 
gdyż tylko w tym  wypadku głos ich w sferach rzą­
dowych znajdzie należyty posłuch.

Uchwalono następujące rezolucje;
Zebrani na wteou w e Lwowie, dnia 19 czerw ca 

1921 r. urzędnicy rachunkówo-kontrolni wszystkich 
dylcasterji. po wysłuchaniu sprawozdania z czynności 
delegacji, wysłanej do W arszaw y, stw ierdzim y nie. 
złomneść n asze j"  taiiowiska w  walce o poprawę 
rządowego projektu pragmatyki służbowej i  podnosi­
my tu ponownie zasadnicze nasze postulaty <lo tego 
projektu, a  mianowicie;

I.) Żądamy wprow adzenia do ustaw y o państwo- 
wej służbie cywilnej zasady awansu automatycznego, 
który to postulat jest postulatem wszystkich bez wy­
jątku pracowmków państwowych, a co w demokra. 
tj cznyir. ustroju administracji państw  nowożytnych 
jedynie jest wskazanem i sprawiedliwem.

II.) Jako grupa, charakterem  i istotą sw ej służby 
państwowej z pośród innych gałęzi wybitnie zawo­
dowo się wyróżniająca, ż ą d an y  utworzeifc. bezpo 
średnio po kategorii relerendarskiej osobnej kategcnji 
urzędników rachunkowo-kontrclnych, zastrzegając 
dla tychże IX. stopień służbowy, jako początkowy7.

W yróżni?nie takie jest słusznein i koaiecznem 
nietylko ze względu na cenzus żądanego od nas w y­
kształcenia ogólnego i zawodowego, lerz byłoby 
ihdto spełnieniem najprostszych zasad ekonomii, od­
dających niezależnemu organowi rachunkowemu pra- 
Wo kontroli organów adm m str-cym ych I w ył ona?* 
czych, czego zresztą wzgląd na intei es paórt-ra  w* 
hiaga.

II I ) Ponieważ słuszne nastfe postulaty, me zna­
lazły odpowiedmcgo oddźwięku ’ poparcia o ifektó- 
rych człon rów komisji administracyjnej sejmu — wiec 
Poleca P rez to ju  n Zw iązku odn tść  się bezzwłocznie 
2 apelem do wszystkico stronnictw ‘ klubów sejmo­
wych. by w pełnei Izbie przy s adchodzącycb obra­
dach nad proj .L  ; n pragmatyki służbowej Łccbnaly 
leszcze, pćki czas, naprawić szerokm  rzesz „m urzę­
dniczym w yrrądzorg  t-r/ywdę

Dalej uchwalono; Wiec urzędników rachunkowych 
* kontrolnych zebranych dnia 19 czerw ca 1921 r. 
stwierdź? notoryczni© zresztą znamy fakt, że praco­
wnicy państwowi żyją w  nędzy i głodzie S tad też 
fojidaryzując się z akcią podjętą przez kolegów kole­
jarzy i pocztowych stawiamy najaktualniejsze n a ra re

bezwzględnie koniec me postulaty:
1 . Podwyżkę mnożnika do wymiaru dodatku dro- 

2^żniamego; 2, Udzielenie wszystkim p:acowmkom 
Państwowym zapomóg w wysokości jednomiesięczne- 
8:0 Pełnego uposażenia; 3. Odpisanie nadzwyczajnej 
^1'cza tak zwanej od/teżowej, mającej bvć ściągana

1 lipca 1921 r.; 4. ŹąJaią zwrotu udzielonej w lipcu 
*920 r . -zaliczki ewakuacyjnej. Na tem o godz. 2 popoł.
2ait%iięto obrady.

Sprawa dłngfo
ni?fe:~arrCo«r;:lJ.

s„  ^ąszyngton . (PAT.) Gabinet zajmował sto kvto 
luięd7.ynarodv>w'yeh pożyczek zagwarantowanych 

z a ^  Zjedn. Znnierta on w  blizKiej przyszłości
UdzJ u f  od kongresu upoważn-eniu, aby pożyczki 
Wa« 8 i^ństwom europejskim zostały skohwerto- 
PjT16. 1 * oprocentowane obligacje, które mogłyby być 
że y,ępe przez amerykański świat handlowy. Słychać, 
r w ?  ty k ą  prezycenti w sprawie niezapłaconych 
docen tów  przewiduje rozłażenie wypłat ma szereg lat.

j ^ o i i d y n .  (PAT<) >)Mo”ni ng P ost"  donosi, Że z
niepeuT10Ści w  j^os]i sowieckiej, kongres ko-

r ^ cznej międzynarodówki został po raz trzeci od­
uczony.

t e w - ^ 83' W  n»w0 utworzonym gabinecie ło-
bkim M ajerow i^ ąb jjj tekę spraw zagranicznych.

Effls&ia tecze 'SSS. *J" * *Tb l i A D i u m u ;  H i " ;

w J  n>m na 1000 Sat“
mmmmmi k o p e h e ik u  i k r o t y s i e k s e .  0 R M » . i t ó  p b m y słu . o r g t e & m e
Pcląszenie F&nfsz’i z Efr&szyttisfaśGką fódzw yc& sjau Isl^E so jąco  sizlalalą na ttldzda .
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Iil&l Hcitła ł?wIbMecg.
Znai.y polityk ukraiński Kost* Lewicki, Przebywa­

jący obecnie na emigracji, nUuedif do jednego ze 
swych przyjaciół politycznych we Lwowie list, któ­
rego treść brzmiała mnicjwięcej następująco;

Kochany Druhu! f •
Ciężkie i coraz cięższe nastają dla nas czasy . 

Mimo, że wolne tu  na emigracji mamy ięce, między­
narodowy świat polityczny tak z/iikczemnał, że srra - 
w ą  Galicji wschodniej coraz mniej s,ę interesuje. Na­
sze ajencje, które resztkami z dobrych czasów żyją, 
coraz skromniejszy mają uostę? do pism zagjarJcznycn 
a  ideową stroną naszego przedsiębiorstwa nikt ®ię» 
naprawdę nie interesuje. Przejrzaw szy nastroje na za­
chodzie, doszliśmy do przolc nim a, że największą rę­
kojmią utrzymania naszej sprawy na powierzchni poli­
tycznego zainteresowania pędzto, jeżeli sami Polacy 
ze spraw y ukraińskiej a s z c z e g ó łw s c h c d n io -g a l i-  
cyjsktoj uczynią pewnego gatunku senzację polityczną 
i dostarczą naszym konsulatom i reprezentacjom dru­
kowanego rnaterjali.

Sprawa ta jest bardzo delikatnej natury. Świat 
obecnie jest taki, że tylko aiera i błyskotliwa senzacja 
zdoła obudzić zainteresowanie. Dlatego Proszę was o 
poczynjeme w  tym kierunku pewnych kroków. Pożą- 
danem jest przede wszystkiem:

1 . Stałe drukowanie w pismach ukraińskich w y­
dawanych w  kraju różnych informacji, które cośkol­
wiek mają wspólnego ze sprawą ukraińską. Nie cho­
dzi o ścisłość tych informacji, ale o ici benzaćyjność, 
co daje pewność, że rism a polskie w  ru g  je przedru­
kują.

2- Od czasu do czaru należy zamieszczać arty­
kuły, wzywające społeczeństwu nasze do zachowania 
zimnej krwi. l o  sprawi wrażenie, że coś się pok;,*nre 
dcieje. Należy zaklinać społeczeństwo ukratosidc, by 
nie chwytało się śroJków rozpaczliwych, a to 
zdoła wywołać pew.-.e zdenerwowanie po obu stronach.

3. Należy o<* czasu do czasu Puścić plotkę o iu-z- 
nicbach np. na Pu  Jkarpaciii lub hńd gran ca b Kzcu 
cką, a plotkę ta uajp.ęcużc.i rozniosą sami Polacy po­
czerń dziemyki pobu© z oix>v/iązku niuraincgo vair'C- 
cra;ąc jej, dadzą piiutum ukraińskim 1 naszym kcn?u- 
latoui sposobność do wyci igit.na pew:it’cli wilio ków, 
świadczących o b rd z o  naprężonej sytuacji w G=! cj 
wscrcdnrjej.

Cóż innego nam pozostaje? Czasy są naprawdę 
clzżkia. Podkreślam więc Rszc -e raz, ze trzeba dzia­
łać przy pomocy wrażliwej natury pejskiej i przy po­
mocy pism polskich, które przeglądając widzę, że wiele 
z nich płynie z duchem czasu w  Pogoni za senzacją. 
a przedewszystkiem działać trzeba na nc wy, goyż 
rozstrojenie ich zarówno w naszym, jak i polskim 
społeczeństwie najbardziej Przyczyni się do moralnego 
„zbalkanizowania“ wschodniej Galicji, która niestety, 
jak świadczą nasze z kraju relacje, coraz bardziej zży- 
wą się z  istniejącym porządkiem.

Sądzę, że podobne eksperymenty nsrwowe zdo­
łają z czasem wvwełać jakąś bodaj drobną awanhmkę. 
Rozamuciianiem jej do większych rozmiarów nape- 
Whó zajmą się niektóre dzienniki polskie, o ile rzecz 
zostanie za;nscenizo wana według szaDlomt senzacji ki­
nematograficznej. Naszym pismom pozostanie rejestro­
wanie tych głosów polskich, które najlepiej będą 
świadczyć o tem, że w  uczuciach ludność, ukraińskiej, 
przedstawionych obrazkowo przez niektóre choćby 
tylko dzienniki polskie, sprawa zachodnio-ukraińska 
trw a iako rczczyn niepokoju europejskiego.

Licząc na v/asz spryt i na nieświadomą usłużność 
prasy polskiej, ściskam waszą dłoń, HUrazd!

Kost1 Lewickij.
List powyższy ma wszystkie pozory autentyczno­

ści, wobec czego peszy oliliśmy sobie treść iygo z pa­
mięci odtworzyć. (O—a)

l  o g f r y .

(CARMEN. — DEBIUT P P . MALINIAK I FI3CIlE- 
RCWEJ).

W  błękitnymi nastroju uprzejmej życzliwości I 
życzliwej wyrozumiałości przesunęła s;e w Piątek 
przez scenę naszą „Carmen" obarczona aż dwoma de­
biutami. Przeszła flod spokojną batutą P Lehrera b^z 
jaskrawszycn zgrzytów, a nawet względnie szczęśli­
wie wśród oklasków i kwiaiów.

P. Maliniak.zadziwiD najpierw odwaga, która po­
zwoliła Jej wybrać na pierwszy występ rolę wesołej 
córy Sewili, a następnie wielką swobodą z jaką po­
ruszała się na scenie. W ykazała zaś duży tem pera­
ment i rzetelny talent scenie;ny, talent i temperament 
znacznie większe, aniżeli uosiadnne warunki.

I możnaby mówić nawet o kreacji stworzonej 
przez debiutantkę. Byłaby to carmen vulgar;s. ta, 
która nie żyje na koturnach upiększeń, ale po zauł­
kach rzeczywistych południowego n ie  sta.

Głos p. Maliniak o ciemnej altowej b a rn ie  i bar­
dzo milem brzmieniu w  średnicy, me dźwięczał w

tonach nizkich i wyższych Widoczne już w akcie III. 
zmęczenie wpływało ujemnie na frazowanie i irowa-; 
dzenje kantyleny mimo niewątpliwej muzykalności, i 

A Micaeli nie bydo. Ar je jej tak bardzo wdzięczne 
odśpiewała z wielką tremą p. l'ischercwa. Odśpiewała 
poprawnie, czysto i rytm.czme, odsłaniając materjał 
głosowy bezsprzecznie piękny i domagający się dal­
szego szlifowania. Głos P. Fischcrowcj w średnicy^ 
jeszcze w ątły  brzmiał w górnych rejestrach bardzo, 
ładnie i wzruszał możliwościami, jak*e w sobie zawiera 

Do wysokopiennej, sztywnej z tremy ,.Micaeli" 
minionego piątku uśmiechnęła się poprzez kwiaty i 
oklaski z wodna przyszłość śpiewaczki znaczniejsze? 
miary.

P . Łowczyński — jak zwykle — rolę swą przeży7- 
wał. A rtysta panował nad swym głosem i w  momen­
tach uniesień njiął pod względem wokalnym chwile 
szczęśliwe.

P . Cyganik gra coraz lep?ej; w;/czekujemy leż dał 
szego postępu w śpiewie. Na zupełne uznanie zasłużyły 
pp. Ostrowska, Lipowska, które były na wysoko­
ściach zadania. (m.)

Muzyka w faryZii
„Chite Iyr!que“ vł Paryża odbywają się 

tfce-orrfe przedstawienia baletów, k<óre cały świat pod 
ryski i wogóle funcuski wpiawiają w zachwyt i erw 
tuzjazm. Petersbm-ski balet, prowadzony przez Ser­
giusza DJagilewa, z  panią Karsawiną, Fokinem. Lario-. 
nowem i Sławińskim na czele, wykonuje balety Raj. 
wybitniejszych dawniejszych i 'współczesnych kompn 
zytorów rosyjskich. Najwięks^em jednak powodzeniem 
cieszą się balety dwóch młodych muzyków rosyj­
skich: Igora Strawińskiego (,Pe>:ruszka“, „Święto 
Wiosny" i „Słowik") oraz S ergi u'za Prokofiewa, 
którego balei ,;Ch«ur“ (Błazen). b;.rł sensacją ,Jl.i Pa­
ryża, nie znającego dotąd i ego mało zresztą zn.wogo 
kompozytora •»«•. w r. 1-91. uczeń Riu^ki-go-Kor*' 
sakowa, Taniejcwa i LPdcwa). j ego ,,scytyl4kl sym 
fonia" była towmeż przedmiotom podziwu sfer mu­
zycznych Paryża. Dopatruie się też’ krytyka po-’ 
dobieństwa ze starszw.n yd Prokofiewa Strawińskim, 
zapewne dlatego, że obydwaj są typowymi Rosictiami 
w  muzyce; jakkolwiek wyszli 7.  jednej szkoły, to ie- 
dnak w ystarczy przyjrzeć sic ich forł .pianowy01 końl 
por.vcjom, aby uir ;eć podobieństwo. '■ co tak trudno, 
ludziom innej rasy. „Chrut Prokofiew* wystawiono 
świetnie z jJkoracj-ami pędzla La:;oi!Owa iliustratora 
baśni rosyjsktoh. Jc -Uo typs-y c* rosyjska burleska uję 
ta  w  ram v sześ:in odj.iąn z czarami i przeb'eraniani
się, syfuaciami niespodzianemi Wtok barwnych cbra 
zów tanecznych, m strojcwych, syr.itortomych i dra* 
matyc rych. Ogólną 'w a c a  nr* siebie UW?® ,,|a 
czairua fintozja muzyczn? p^okefi^a. śwjez Jei 
granicząca prawie z >urow( f. ią hanrtoflie samurr ne 
i śmiałe, a zarązen nowe. r.ie wzorowane na rukim, 
rytmy bogate lecz nie skomplikowmie. lednern sjowemi 
świeżość wszystkich składników muzycznych, w_r 
których wspaniały koloryt instru;ne)ąta< u. ^ l vo, f 3 
cy się ze szkoły Rimskiego-Kcrsarow-. T n ' 
sku całej obszernej kompozycń. W z 
dziła Paryżsm melodyka porywająca a prynaw we 
pohamowąnie, że aż rozrzutnie i 7- pr ® 
swobodą ruchów. Prokofiew, w  stJrego c 
w aia: <ipera' ..Miłość trzech pomarańczy . 1 . »|

. . . . . .  , , . cfij s e  bohaterem dnu.piesm . u t w  c r t ^  n o -c  st c
Toczą się o mego spory 0.y  ^  - NieWatoli^ '  
W ''e i  St^w inslo '-'"0 1,111 * « .
obydwa? twórcy sto?ą bardz? wyso ®
, /  . . “ . muzykę bardzo świetnie.,
tośm i r e o r e z e n f u ą Ta fee^a hisz-

Znaną sensac. Q.< z dekoracjami Pabla
pańska „Le Cuad.g f l ^ c  t%  Fallę, L , ricorile.. K<

tańców w f o r ^ g r o t e ^ i

a la Ooya: 'i C S P f  ̂
roac or7v: soiew '-u .
egzotycznych wokaliz, tańce w rytmach h«zpanslae-
g f S o r u  i t a n e c z n e  im p r o w iz a c ie .  k . ^ y s i K o  t y  

l  u *  ale wykonanie wymaga tancerskieijest bardzo K os to, a w y ^

C bsada .ró l"  była pro­
sta- śpiew aczka (Mmorv't7). tancerka (d‘A lb u c i^  
.   2 gitarzysrki. ..Szaleństwo i nro-4
"  ekst?za i rasow y „cliląd" — eto  n astro ić

Z r  -  tei ■]\ S  Andaluzji. D zięki zaś św ieżej ż y w o ' 
n S Ł i  rdzennie hiszpańskiej melodj ce £ Cuadr0‘‘i 
fi obiło wie'kie w r z e n ie . Tm eczna sztuka tfs /y an ó w  
stanęły obo!c r°s^i;kiei* »Jedna u czy  się  od

' rUTa^vi^ziar,o też balety — skandynawskie, IffjJ 
tyka paryska zauważa Złośliwie, iż oczekują „także" 
balety francuskie.

(Wielką sensacją było wznowienie opery Berlioza 
Troianie" grywanej, rzec7- dziwna, częściej w  Niem-, 

czech — n» w Monachium po i dvr. Mottla — w ij 
we Francji).
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< REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
Poniedziałek 20. czerwca o godz- 7.30 „Samson . 

;Dalila“", występ Rrydzińskiego.

APOLLO. ..Hotel pod złotą koroną1'. Dramat w  5 
atcUch x  Henny Porłęn.

,.r . J/; . ,*—  ’
— K aw iarn i 5?a«ikn’ete. Lwów kawiarniany roz- 

<Wł szaty. Pozamykane na głucho bram y „Romy'* I 
|i jej sąsiadki „Szkockiej", świadczą o smutnym sta- 
inie rzeczy. M p iasz  lodów, zastrajkowafa czarna ka- 
Iwa, wypowiedziało służbę podśniietnńe. Jestto  wla- 
:nie strajk i dołu i góry. Najpierw bowiem zistrajko- 
jwali pracownicy kawkami, a potem przeciw ich żą­
daniom właściciele, którzy srogo obstają przy zam­
knięciu lokali i tych z pośród siebie, którzy usiłowali 
walczyć z bezrobociem w otwartej kawiarni, sami
zastępując zbuntowany personal, zmusili do zaprze­
stania pracy, l  ak przynajmn. sprawę przedstaw ia me 
cenas wszelkich strajkujących... „Dziennik Ludowy".

t  raz. Łucjan Baecker W  chwili gdy do buifowy
Państw a naszego brak we wszystkich zawodach lu­
dzi doświadczonych a prawych, nieubłaganą śmierć po 
ryw a co chwila najcenniejsze z pośród nas jednostki. 
Dnia 16 hm. zmarł w  Jarosławiu inż. Lucjan Baecker. 
dyrektor tamt. Szkoły przemysłowe!. Architekt i rad­
ca budownictwa, zmarł zdah od swoich kolegów i 
przyjaciół, gdyż do Jarosławia przeniósł się ze Lw o­
wa tuż przed wojną.. • ! ■ ' i i I hi ^

Sp. Łucian, człowiek nadzwyczajnej skromności, 
znany był jednak i ceniony, zwłaszcza wśród star­
szego pokolenia techników lwowskich, jaikio wyborny 
fachowiec a przedew.siystkiem lako cłurak ter iniepo- 
szłakowany. umysł, głęboki i subtelny.

Urodzony 30 czerwca 1852 w Potoczyskach w 
Małopolsce. po ukończę u u Szkoły realnej w  Czernio- 
waach i we Lwowie, oabył w  latach 1872—1876 stu- 
dja! wydz. architekt, w  tut. Politechnice, które w1 r. 
1883 uzupełnił we Wiedniu. Ówczesne warunki pra­
cy  dla technika w  naszym kraju, a zwłaszcza na 
prowiticji, nie były wdzięczne; śp. .Łucian z mło­
dzieńczą wiarą i zipałem rzuca się jednak do pracy 
na tej niepłodnej niwie; przez lat 12 pracuit w Koło­
myi!. organizuje tam miejski urząd budowniczy, budu 
ie icały szereg gmachów miejskich, aa która to prace 
r a  wystawach architektonicznych 1394 i 1902 otrzy­
muje nagrody, bierze ponadto żyw y udział w pracy 
n-rodowej i społecznej w tem mieście. W  r. 1894 prze 
•nosi się do Lwowa,' gdzie obejmuje profesurę nauk 
budowlanych w tut. S z lo ć  przemysłowej. Zastęp by­
łych i“go uczniów, rozsianych dzisiaj po całej Polsce, 
ludzi nader pożytecznych w  pracy około odbudowy 
kiajuś świadczy o owocnej pracy śp. Łucjana, w  Hym 
okresie iego życia: ponadto bierze on żywy udział w 
Pracy naukowej Towarzystwa politechnicznego, zas;- 
łarąc „Czasopisma techniczne" awemi artykułami. W 
r. .907 obejnuie śp. Łucjan urząd inspektora szkół 
dokształcających przemysłowych. Widać przeznaczeń 
idem jogo było, być pionierem na wszystkich niewpra­
wnych niwach; ta część szkolnictwa przemysłowego 
w  Majopnisce wymagała wówczas ' organizacyjnej 
bardzo wytężonej pracy. Śp. Łucian ©odjął ją i pro­
wadził z właściwą sobie sumiennością i poświęce­
niem; znają go z tego czasu zaszczytnie i z gorącą 
miłością wspomninaią nauczyciele tych szkół. W  r. 
1912 powołany został śp. Raecker do zorgarizowania 
aowej szkoły przemysłowej w  Jarosławiu, którą to 
ciężką pracę skończył tuż przed samą wojną.

Katastrofa dizjeiowa sparaliżowała nietylko ostatnie 
dzieła jego życia, ale $w.i ciągłością i swem okrucień­
stwem podcięła szlachetny pę i do pracy zbożnej,
który cechował tę wybitną indyuiduakiość. Śp. 
Baecker czuł się szczęśliwym, żc dożył wielkiej 

,chw il Zmartwychwstania Oiczyzny. jednak srogi 
[■OS Hie pozwolił mu ;uż zużytkować swego bogatego 
doświadczenia w  usług ich dolnego narodu. Wdzię­
czna Pamięć tych rodaków, któi ' y  mieli szczęście
bliżej go poznać, towarzyszy mu z żalem do grobu; 
poaostała po nim próżnia, którą niełatwo przyjdzie 
wypełnić.

Sp. Baecker pozostawił żonę I córkę zamężną za 
dr. Łomnickim profesorem Politechniki.

— Zebranie Zarządu Lwowskiego Koła Zwhjzku 
Ludowo-Narodowego odbędzie się w poniedziałek, 
dnia 20 czerwca br„ o godz- 8 wieczór w  lokalu Klubu 
Demokratyczno-Narodowego przy ul. Pańskiej 1. 1 !,

; wspólnie z radnymi do tegoż Klubu należącymi.
— Wspólne Zaoranie Klipiectwa lwowskiego" w 

sprawie „Targów Wschodnich" zwołują na wtorek 21 
bm, godz. 7‘30 po Poł. w sali Giełdy lwowskiej (Aka­
demicka 17).

Kongregacja kupiecka. Stowarzyszenie kupców 
lwowskich, Organizacja kupców, przemysłowców i 
rękodzielników żydowskich, oraz Wydział W ykona-, 
w<?zy „Targów Wschodnich" -  ~  3775

— Dzielnica małopolska Związku sokolego podaje
do wiadomości, że w czasie od 15 iipca do 20 sierpnia 
1921 r. urządza kurs dla nauczycieli gimnastyki we 
Lwowie. W yjaśnień udzela dzielnica małopolska we 
Lwowie, uł. Sokoła 1. 7. Zgłoszenia należy nadsyłać 
najdalej do 1 lipca 1921 r.

— Konferencja oświatowa. W  dniach 27 i 28 bm. od­
będzie się w  Krakowie IV Konferencja Oświatowa, 
urządzona przez W ydział Oświaty Pozaszkolnej Mi­
nisterstw a W yznań Religijnych i Oświecenia Publi­
cznego z następującym programem:

27 czerw ca b r ,  poniedziałek, godz. 2 popoL: 1) 
Zagajenie; 2) Odczytanie protokołu III Konferencji;
3) Ogólna poi tyka biblioteczna w  kraju w odniesieniu 
do bibliotek publicznych i powszechnych (Dyr. Czer- 
wijnwski z W arszaw y); 4) Dyskusja; 5) Biblioteki 
publiczne i powszechne miejskie (p. H. Switafska 
z W arszaw y); 6) Dyskusja; 7) Biblioteki powszechne 
wiejskie (p. St. Rj mar z Krakowa).

28 czerwca br.. wtorek, o godz. 8 rano: l)  K01- 
referent (Ks. poseł Ludwiczak z Poznania): 2) Dysku­
sja; 3) Biblioteki wędrowne (H. Radlińska z W arsza- 
jvyL 4) Koreterat (p. Dr. St. Michalski z Wielkopol­
ski). 5) Dyskusja; 6) Kolportaż książek (inż. J. Komar 
nicki z W arszaw y); 7) Dyskusja; 8) Komunikaty, po­
zostające ściśle w  związku z tematem Konferencji; 
9) W maski; 10) Zakończenie.

— Fundusz Zadwórza. Ogłoszenie konkursu! Fun­
dusz Zadwórzą, Sokolstwo lwowskie postanowiło z 
kw oty uzyskanej z wycieczki do Zadwórzia utwoi- 
rzyć fundusz da utrzymaniu w bursach lwowskich 
tylu sierót po obrońcach Lwowa, na ile fundusz wy­
starczy. Fundusz ten będzie zasilany z corocznie urza 
dzać się mających Pielgrzym ek i składania pamiątko­
wego wjeńca. Tegoroczny dochód w okrągłej kwocie

marek wystarczy na utrzymanie zupełne trzech 
sierót przez rok szkolny lut> roboczy 1921 na 1922.

„Sokół-Macierz" jako wykm aw ca Komitetu 
ogłasaa zatem niniejszym konkurs i wzywa do zgło­
szenia Sierót, któreby mogły bvć przez rok utrzyma­
ne Zgłaszać się mogą sieroty, których żywiciele lub 
żywicie zginęli w obronie Lwowa \y latach 1918 do 
1920. co musi być poświadczono przez kompetentna 
władzę, jak również ubóstwo peten*a lub petentki 
przez Gminę i opiekuna ubogich.

Podania pisemne przyimuie karet laria Sokoła- 
Macierzy codziennie od godz. 6 do 8 wieczór.

Konkurs zamy ka si i w dniu 10 sierpnia 1921.

— Z kuta „Lew". W e wnętrze Rosji, w  to wnętrze, 
pełne strasznych a jaskrawych trjemmc, prowadza 
nas film najnowszy, wyświctldny w „Lwie". Car 
Iwan Groźny m o c ą s w ą  przeklętą przejmuje. W ido­
wnie. drży i czeka z zapartym  oddcchtShi — a potem 
jak wizja przecudna zjawia się balet rosj^jski. ten 
słynny balet, k tóry w sztuce choreograficznej w yw o­
łał wspaniały przewrót. r ,h n  ten ma zapewnione ol­
brzymie powodzenie.

— C?:iodnik czy rynsztok? K erow nictw o budowy 
kanałów uczyniło przejście ulicą Ossolińskich w  po­
rze deszczowej wprost nieinożliwem. Oto d o  stronie 
ogrodu Ossolueum . co prawda mało uczęszczanej, 
postawiono baraki, złożono materiały i tam też odby­
wa się fabrykacja rur betonowych, więc przejść tam ­
tędy nie można. Należałoby więc pozostawić w  po­
rządku drugą stronę ulicy. Lecz tu znowu usypano 
kilka kup żw ru, zasypano pół gościńca, co ma ten 
skutek, że jwoda z całej ulicy, z powodu zasypana 
rynsztoków, płynąć mus': całą szerokością chodnika. 
Miejscami nawet dwie osoby wyminąć się nie mogą. 
Swoją drogą chodnik w tej ulicy należałoby n;eco 
uwypukhć, gdyż jesi zupełnie wklęsły, a swoją dro­
gą zarząd budowy kanałów niechaj 7 tym żwirem 
Z! obi coś, by publiczność nie potrzebow ać narzekać 
na „magistrackie porządki".

— Sfra?k kelnerów. Dziś kaw iarce w  dalszym ciągu 
pozamykane z wyjątkiem jednej, którel wDścici-le 
Niemcy, przyjęli bez zastrzeżeń żądania bolszewickie 
kelnerów. Popołudniu odbędą się narady właścicieli 
kawiarń i restauratorów, gdzie w reszcie zapadnie de­
cyzjo w sprawie dalszego dz.'«laria. Ponieważ wię. 
ksześć keinorów stanowy żydzi i Niemcy, którzy 
prą do wywalczenia bolszewickich żądań, nie ma na­
dziei, by  strajk został zażegnany- Głcwnem żądaniem 
kelnerów jest, że właściciel kawiarni nmsi przyjąć tego 
kelnera, kiórego mu związek pazw apy, choćby osob­
nik ten jemu zupełnie nie odpowiadał.

Pierwszorzędna kawiarnia katolicka ma przyjąć 
pierwszego lepszego żydowskiego kelnera ogródko­
wego i ęd tego nie ma apelacjo Kelnerzy katolicy 
oświadczają gotowość powrotu do pracy, obawiają 
się jednak, terroru ze strony większości żydowskiej, 
a władze ociągają się z udzieleniem pomocy. Tym ­
czasem zachodzi obawa, że zamknięte zostaną rów- 
rież  restauracje a w tedy ludność przyjezdna nie bę­
dzie miała gdz>e spożyć obiadów.

Kelnerzy Jednak w swych wygórowanych źą ła­
niach mogą się przeliczyć, natrafią może wreszcie na 
opór gości kawiarnianych, których kieszenią dyspono­
wali i dysponują dotąd jak swoią własną. Gdy jed­
nak publiczność opatrzy się. jakie kw oty łoży na na­
piwki kelnerów, którym już „wywraca się w  głowie" 
i zawoła „quos ego" może pp. keh.erzy spuszczą 
z. tonu, '

— Zagadkowe znikanie banknotów. Ozjasz Szlorao* 
nowicz, kupiec z Wiednia, nocował wczoraj w  mie­
szkaniu p. W., korzystając z uprzejmości p- H. przy' 
ul. Skarbkowskiej 15. W ieczorem położy? obok siebie 
2 pakiety z pteniądzmi, owiązane sznurkiem, w je­
dnym z nich 150000 w  drugim 200000 Mk. Co się stało 
tego p. Sz. nie wie, ale rano brakło mu 45.000 Mk. -  
Bardziej skomplikowany wypadek zdarzył się w  do­
mu p- B ernarda Kebera, zam. przy ul. Krasickich 9- 
W yjeżdżająt przed tygodniem na zakupy do Pozna­
nia, poleci? uszyć woreczek na pieniądze by mógł Je 
nosić pod ubraniem na piersdach. Żona p K. woreczek 
napełniony pieniądzmi, sporządzała w  kuchni, z któ­
re] w yszła do pokoju na 3 minuty po taśmę, a  gdy 
ją przyniosła, robotę wykończyła. P. K pojechał i do-' 
piero w Kaliszu zajrzał do woreczka, lecz jakże si#' 
zdziwił, gdy okazał się brak 1 i banknotów po 5.000 
Mk., a w ięc 55.LHJ0 Mk. W czoraj powrócił p. K- 1 
uwiadomił o tem policję. Ponieważ podczas sporzą­
dzania woreczka była obecną w kuchni służąca. Mu­
zyka. więc na nią pauło podejrzenie i ją aresztowano.

Obie zagadki rozwiążą zapewne organa policyjne.
— W ybuch granatu pod motyką. Z Darachowa,* 

pow, Trembowla, przywieziono do tutejszego szpita­
la Józefa Stcfamszyna. który kopiąc w  polu motyką, 
trafił na ukryty granat i spowodował wybuch. Stefa- 
niszynowj odłam * granatu wybiły iewe oko i zrani-' 
ły  strasznie lewą rękę. Jest to jakby echo wojny, któ­
ra  jeszcze nieraz w ten sposób sie odezwie.

— Zamach samobójczy wieśniaczki. Rozałja Sem - 
czyszyn, lat 39 liczącą, gospodyni w  Czernichowie,' 
chciała pozbawić się życia przez poderżnięcie gardła 
bizytw ą. Ponieważ tylko zraniła się poważnie. więc 
nie zm arła i przywiezioną została do Lwowa do szpl 
tala państwowego.

— polowanie na złodzieja. W czoraj rano o godz. 8 
restaurator, Zygmunt Wischik. Gródecka 35, scho­
dząc do zamkniętej piwnicy, posłyszał podejrzany 
szmer. „Kto to"? - -  zapytał. „To ja, stolarz", — ktoś’ 
odpowiedział. P. Wischik cofnął się i poleci? stróżowi 
zamknąć drzwi. Tymczasem „stolarz", widząc się' 
w  pułapce, wrócił do piwnicy, rozbił przedział jedne­
go z lokatorów i przez okienko piwniczne w ylazł na 
ulicę- Tymczasem nadszedł p W., ale juz z policjan­
tem. Poczęto gonić za uciekającym w przeciwną 
stronę i schwytano „stolarza". Jest nim Samuel Gen- 
sel, lat 3). może i stolarz, ale ponieważ miedzy wę­
glami znaleziono narzędzia, wcale nic stolarskie, 
stwierdzono, że jest tiapewno złodziejem, w .ęc go 
zamknięto w kozic. A byłby się Samuel Genzel obły. 
kał porządnie, gdyż piwnica P. W. była obficie za­
opatrzona w rozmaite trunki i przekąski.

— 300 dolarów za siedzenie na Wałach. Uszer 
Kandl i Abraham Lieber nie chcąc tam ować komuni­
kacji w u l św. Stanisława, posiadali sobie na rrętach, 
ogradzojących plantv Policjant dopatrując się w  tem 
niszczenia dobra publicznego, sprowadził obu na in­
spekcje. Chcąc wiedzieć, z kim się ma do czynienia, 
zrewidowano obu i znaleziono u pierwszego 300 do­
larów. Ponieważ to pachnie „czarną giełdą", więc 
dolary zakwestionowano. Niezależnie od tego za sie- 

.dzenie na prętach coś zapłacą, ale w  sądzie.
— W ypadek na ulicy i meuczynny dorożkarz. W  ul. 

Zygmuntowskiej upadł 60-Ietni p. Stanisław  Romer, 
em erytow any urzędnik Namiestnictwa. przyczem 
rozbił sobie głowę. Gdy post. po i Kaczmarek wezwał 
dorożkarza Nr. 280, by rannego odwiózł na stację, 
ten odmówił i nie chciał tego uczynić, mimo próśb 1 
gróźb. W ezwano więc pogotowie ratunkowa. Które 
P. R. opatrzyło i odwiozło do domu, lecz skutkiem 
odmowy dorożkarza utracił wiele krwi.

— Niepewny rohiowek. Majer Buchhpim zdeoono- 
wał swój portfel z 50 dolaranr i 4460 Mk. u p. Cecylii 
Fleischer przy u l Słonecznej 25, a p- Fleischer scho­
wała go do szafy, Działo się to wczoraj o 7 rano* 
Popołudniu przyszedł złodziej, otw orzył drzw i do­
branym  kluczem i nie ukradł nic więcei. tylko wda* 
śnie ów zdeponowany portfel z dolarami i markami

— Nocne kradzieże przez okm . W  nocy z soboty 
na niedzielę wybił ktoś okno w pracowni introligator' 
skiej p. Kuczabińskicgo przy ul. Ormiańskiej 27, ^  
parterze do frontu, następn e porozbijał szuflady, * 
znalazłszy w jednej z nich 31.000 M k, zabrał je i b ^  
przeszkody oknem się ulotni?. — Tej samej nocy ^  
Pasażu Hermanów przy ul. Słonecznej dostał się z !r 
dziej po drabime na balkon I piętra, a stąd prz®3 
otw arte okno do pokoju p. Adolfa Kirschlera i poiH*' 
mo, iż spała tam służąca z dzieckiem, ukradł kołdr
i trochę garderoby. Rano dopiero zauważono 
dzież. Kołdrę odszukano u dozorcy tegoż domu, le<̂  
twierdzi on, że znalazł ją pod schodam.. I to możli^*

Dr. Wachlowski Lfkarz - Dentŷ 1
przyjmuje U L . A K A D E M IC K A  10. V "

P o zn a ń . (EE.) W  Poznaniu oćbywa się Ziai - 
L. N. Przewodniczy dr. Krysiewicz. Piezydjuii| ^  
rowe: Dmowski. Wierzbicki 1 ks. StyckH.
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£vział ekonomiczny.
5 f  W  sprawie cen wę<tla. W  ciągu sżjTegu mitsię- 

sy, a mianowicie od stycznia do czerwca c -u y  sprze­
dażne węgla v'yziKczane przez Planstwowy Lrząd 
Węgłowy, nie byty podnoszone, cboc;aż płace górni­
ków, na. zasadzie um owy za Związkiem robotników 
zwiększone zostały o  125 prc-, kurs zaś marek tiie- 
n iecKich, które potrzebne sa  na zakup węgla górno­
śląskiego, wzrósł z 9 na 15 marek polskich za 1 mai-, 
kę niemiecką.

Rząd prowadził tę politykę tllenodn gżenia cen 
węgla z całą świadomością zdając sobie spraw ę z te 
go, że zwiększenie eon węgla wzmogłoby znacznie 
Ogólną falę drożyzny.

Jan znaczne ofiary finansowe musiał pfzytem po­
nosić Rząd widać z tego, że koszt zakupu 1  tonny 
przez Państwowy Urząd W ęglowy wyhósił w ciągu 
ostatnich 5 miesięcy Przeciętnie 3o50 M k  a średnia 
cena sprzedaży 2350 M k ,  przyczem Kouzt zakupu wę. 
gla Górnośląsldego wynosił 4560 M k ,  a koszt zakupu 
węgla kraje wego 2650 łącznie z podatkami, plus 15 
Mk na podatek se jm ikow y oraz utrzymanie Państwo 
wego Urzędu Węglowego i plus 135 Mk na rezerwę 

Jak widiać z  tych cyfr, naw et too- ẑt zakupu *wę- 
gla krajowego był wyższy od ceny sprzedażnej, po­
bieranej przez Państwowy Urząd W ęglowy.

Ten system sztucznie utrzymywanych nizkich cen 
mógł być stosowany tylko przejściowo, dla osiągnię­
cia pewnych doraźnych skutków. Nakłada on ha fnan  
se państwowe tak ogromne ciężary, na Jakie Skarb 
Polski na dmższy przeciąg caasu pozwolić nic może.

Pozatem przewidywane pora k-yiiec roku bieżącego 
zwukidttue węgla z  '>ou sekwestru wymaga doprowa 
dzciua cen  spraedażnych węgla do Wi śdw ego sto- 
suiiku kosztów  własnych. 1 o też od początku czerw­
ca br. podniesione zosw ły ceny sPrz^A-ine węgla 
przeciętnie o 25 prc.

Poimrr»u  tei zwyżki, ceny węgla w Polsce są  je 
szc®e znacznie fiiższe, tuż gdziekolwiek aagra^nicą. 
Tak np. t w a  węgla apsztuje średnio:

w  Niemczech nierr Mk 320! — Mk PoL 5400. 
w Czechach kor. Cz-ok. 500 —  hu- Pol. 7500. 
w Austijł kor. austr. 5000 — Mk Pttl. 9000, 
w  Anglii szyi. 42 — Mk Pol. 8WS0. 
Wprowadzona w ' życie u nas <«d 1 czerwca br 

rodw yżka cer w ęgla pokrywa jednak „ylko cżęśeio- 
» o  niedobór, zataszcza wobec dalszego spadku kursu 
marki polskiej.

Dalsza zwyżka cea węgla wóbec tego vtjtó <Sc 
uniknięcia. Na kociunk»urach dla naszego m zem ysłu 
zwyżka ta, w obec cen, jakie płaci za w ęgH  przemysł 
zagranicą, odoić się w  znaczni aiszym stopniu nk po. 
wmna.

5fc Ubytek M noścl w Rosji sowieckiej. Centralhy
m zed statystyczny sowiec’d ci Republiki ogłasza rc®a] 
taty  ostatniego spisu ludności.

W  porównaniu z r. 1917 wykazuie 22 grudnia 
przybytek 533.000 osób. Natomiast liczna ludności w  
miastach zmniejszyła się znacznie. W  40 miastach 
gubernialnjch spadek ilości ludności z 6082.000 w 
roku 1917 ■— do 4,295.000 w  r. 1920. W  aalszych 90 
miastach ubyło w tym okresie 2,563.678 osób. P io  
trogród i Moskwa straciły prawie połowę ludności. 
Moskwa liczyła w  1917 roku 2.U43.916, obecnie 
1,028.216 mieszkańców. .

N e k r o l o g i ą .

Franciszek Kalinowski
heraldyk

po ciężkich cierpieniach, zaopatrzony św. Sakramen­
tami, zasnął w Panu dnia 18 czerwca 1921, przeżywszy 

lat 70.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 10 

czerwca 1921, o :;odz. 5-tej popeł. z krypty kośc; oła 
OO. Berna; dynow na cmentarz Łyczakowski, na k^ó- 
ry to obrzęd w smutku pogrążone dzieci i wnuki kre- 

I wnych, przyjaciół i znajomych zapraszają.

IKŻYN ER lub TECHNIK
2 pewną pręktyką fabryczną, potrzebny vdoi 
frura technicznego większej fabryki m etalowej 

Szczegółowe piśmienne oferty, z dokła­
dnym opisem dotychczasowej pracy i wska- 
nifcm warunków wynagrodzenia, uprasza się 

składać do biura

R Ę K L A M A
fw Ł u b l  n i e .  2704

■ CENY OGŁOSZEŃ- '' 11 1  * 111 11........ ......... .............. ......... ...................... ....... ................. ................................................................................ . CENY OGŁOSZEŃ, 1
9  O głoszenia m iejscow e (lw ow skie) za 1 riersz 
H  (nonpareil) 8 Mk. „Nadesłane" 1 „Nekrologi"  
H  25 Mk , na 1-sze) kolum nie 80 Mk., Kronika 

1 50 Mk., po kronice i kom unikaty 55 Mk. — 
B  Drobne o g łoszen ia  i  Mk. za wyraz. Faski na i o -  

|  lumnach tekstowych po cenie „Nadesłanego".
© GŁOSZENIA Zam iejscow e (pozalwowskie) za I wiersz (n on- 9  

pareii) 12 Mp., N adesłane i nekrologi 35 Mfc, na m 
l-szej kolum nie 100 Mk., przed kromką 70 Mk, H  
po kronice i komunikaty 50Mk. Drobn o g ło - ■  
szen ia  ża  s ło w a  5 Mk. O głoszenia: w porań- ■  

nym  wydaniu 50’ • droższe. H

r u r mo i 3FZEr>Aż
Cmitjfl/łnrM fortepian Wind>ofera krótki czarny prawie 
oprAcudiUl nowy Murarska 49, H p. drzwi 8, mięć zy
4 6.

, 8, 10, 15, 25, 30, 40, 50 HP., motory .upne, 
j ,  oraz gazowe dostarczy natychmiast „Piloi" 

Lwów, Buturego 4. 2084
------------------ —------------ — — — r ■ —
Ke m is u ia  młyńskie Irartcuskie oraz natufająe/ Walce, 

diillCLtO Kzspry oryginalne, Turbiny, Motory, pocenach 
koi.kure cyjnych poleca „Pilot" Lwów, Batorego 2083

Plnrri młynki do zboza, sieczkarnie, loKomobile, po. 
r iU g l}  przystępnych cenach poleca „Pilot , Lwów, Bato­
rego 4. 27ł£ ■'

l„ . r ar o wy, automobil ciężarowy okazyjnie do spriedjf-
' ' “ 3 ma „Pilot" Lwów, Batorego 4. 24i7

RyłnpwtP 7 ln n M a  8 m/m ostrzelany na p-nkt do sprzi- 
O iuublub u ililluutji dama. Pracownia 1 usznikatSica uwów 
Legionów 3. 2783

E nnłn lP rłn  kupię zaraz. Pośrednictwo wyoagtodzę Dof- 
K r i t j J i ó I l  kowskt Zimowicza 6. 2798

ftn cppyprłan ifl Parnia pokojowa z regulatorem, termo* 
Wli D jJILcU auia metrem, przyrządem co tuszowania, wy- 
tób iabjw ki „i\rent .versand“ Beri n, łatwo przenośna, za­
lecana cierpiącym ischiasz, reumatyzm szczególnie mie­
szkańcom zamiejskim. Ogladać moż.ia ulica ucnron tk  12,
I p ctro drzwi 5 od 12—2 godzi,iy uo czwartku 7 lipca 
WJąJz ie. 2789

K am jprjda dw 1 piętrowa, iiuwa, komforl. wolne pomiesz-
td tl.la  luu Kanie, ul. Listopada, Polakowi do sprzedania, 
Pośrednictwo wykluczone. Wiadomość: Kaleczą 18, parter, 
da lewo od 3—4 „odziny. 2793

IZZESZlLANiA i SELEPY-
KiUft s’? mieszkanie we Lwowie 4—5 rokoi za od 
kU jo poA.ednieui odstępnem. Oferty: Korzeniowski 

^yidikiew .cza 43. 2762

W O L N E  P O S A D Y
HN rrn n  ęel. chrześcijańskiej, bardzo biegle i starannie pi- 

“ LUJ, Sząc> na maszynie Underwo ta potrzebna zaraź 
.od 1 lipca do p waż e instytucji handlowej. Zgłoszę- 
pLem -e pod „Stała posad?" do Biu^a kckla.na Praso-

*'a, Churążczyzna 7. 2776

n n i  bucha'terkę lub buchalt ra na całodzienne 
t tu a  zaję ; e zaraz potrzeua. Zgłoszenia o 1 9—1,

  _________ a. 1- P- 2792

PPflktyłrp.^f W r  handlu żelaza przyjmie firma A. M. 
D e r  n  K‘erskl> Ska z ogram por. Lwów, ho-
^ n i Ka 4 2788

f iń t jn o ś
horążczyzna 11 a, 1. p

V Ż JE DO UJIESIEiaflA .

2891

ożenić
t * " *  eńvnie przez jedyne pismo w PolMie „For- 

w Reakcja Kraków, Ryne^ gł. 11, Nr.. 20 jest 
szęiLie do nabycia i na stacjach kolejowych.

PnddhiarlfP  (3tgger) w bardzo dobrym stanie jak nowa 
ł  o g lg u ia i  lta  zapasoi łańcuchem i koszami do 
sprzedania. Wyjaśnień udzie;a biuro węglowe Kraków św 
Krzyża 1._________  . , . : ■ ł?b5 *

VV'£lne Zgromadzenie
CZŁO N K 07’ TOWARZYSTWA ZALICZKOWEGO 
W ZŁOCZOWIE STCW . ZAR. Z NIEOGR. POKtKĄ 

odbędzie.się 1
ania 30 czervca 1921 o godz. 5. po południu w sali 

•Magistral a rtp, Złoczowa.
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1) Odczytanie Dro.oknłu z poprzednieg > Walnego Zgrom.
2) Sp dwozda.iie Uvrekcj: z czynrości i rachunków ?»  r. 19td).
3) Sprawozdanie Ko niś- rewizyjnej z badania ksiąft i ra­

chunków i wriosek na udzielenie Zarządowi ausc- 
lutorjum. (

4) Wniosek Rady nadzorczej co do rozdziału czystego
zysku.

5) Wynor 4 członków Rady Nadzorczej w mieijce ustępu­
jąc; ch i 3 członków Komisji rewizyjnej.

6) W i oski Członków. 2786
W Złoczowie, difa 15 czerwi a 192h 

Sekret?'*: Prezes:
Błoński. Dr. KełaczkowskL

ciężarowych
systc-ów: Stfiy^r, Horoh DUrkmp, Berpmann, Har.sa 
Lloyd, Daag. Komnlk, ba/dzo mało niywipycn. na 

zupełnie nowycu gumach, po jednolitej cenie;

43 tysięcy jntr nieaiiec.
loco Gdańsk — Fdja,

5 stiiŁamnilinsśKj Z3-ss.sti.
w najno,wszem, luksusowem wyKOnaniu, po ledno- 

litej cenie:
120 tysięcy irtcreK niemierkich

loco Gdańsk — Fi‘jaj
również bar'z ,' wielki wybór saińocl.odów lulcsu- 

sowych — rozmaitych sysiemów, - 
w s r jr s tk te  a u tu m o b iłe  z  p r a w e m  W y­

w o z u  d o  P o l s k i  p o l e c a :mmm Miâ w MTwaiiii
W. HE^POWICZ 

Filia GdaOsk — Oliwa Daniloerstr. 48.
■ Z g ło ^ en ia  row n io i w C entrali: Poznań, pl. Wo*no4oi 6. 

Adres telegraficzny C tntrai.. “ (a — P&zroiń (Tmefun 2222). 
„ -  Fllji w Gdańsku: Ffa — Oirra (T r>fon

Otiva 97) 2784

KA&lć W E B t z i s ś in s a w s K Z E  i kasetki, 
W A G I  dećymaine i bałańsowe,
U  L £  am erykańskie 1 słowiańskie,
T A lfó K I , łopaty i dża any,
P  3tiY do gatru , cyrkularne i lalsowe, 

i A  dacnowa, gwoździe i łancjchy, 
M A r-Z Ę D ^ I %. techaSczne w  wielk'in wyborze 

poleca 2887

•  • ■ " J C ł & S A  i -  f  sas  M i .e L s c b a

Magistrat krÓL stoł m. Lwowa. <
LM. 43593 (20/1. Lwów, dnia 2 czerwca 192L*

n r  ^

Konkurs.
Magistrat krói. sto ł. rn. Lwowa rozpisuje ni- 

niejszem konkurs zewnętrzny na posadę generalne-' 
gu adm inistratora czynszowych realności miejskich1 
i fundacj jnych poć zarządem Gminy m. Lwowa' 
zostiją  ych, k 'órych obecnie jest dwadzieścia.

ja k o  wynagrodzenie pobierać bedzie generalny, 
adrninistiator 4 000 (cztery tysiące) Marek polskich' 
m iesięcznie, oraz 2  proc. wpływu brutto czynoszów, 
z p3W,>ższvch re Iności.

Administrator będzie obowiązany złożyć kau-i 
Ctę w kw o ce  25.000 Mp. bądź w gotówce^ bądź' 
w papierach jed :ej z polskich pożyczek państwo-1 
wych i stosow ać się ściśle do zatwierdzonej przez 
Radę m.ejską instrukcję oraz przestrzegać wskazó-i 
wek Izby oorachunkowej miejskiei co do sposobu, 
prowadzenia i sk ’a  lania rachunków z administracji.

Rzeczoną instiukcję przeglądnąć m ożna w dnie 
powszednie w czasie między godo 9 - 1  przed po­
łudniem w biurze Departamentu 1. Magistratu (R a- 1 
tusz II. p. |

Posada generalnego administratora jest pro- 
wizoryczą i może być wypowiedziana z 6 tygodnio-j 
wym term inem  przed upływem Każdego Kwartału, 
kalendarzowego.

Podanie należycie ostem] owane i zaopatrzone 
w orygitwlne, wzgędnie legalizowane odp sy doku-i 
m -titów  należy nadsyłać do biura D ep aram etu  I. 
M jgistratu w terminie do 25 czerwca 1921.

J ó  « f  N e u m a n , w. r.
276S Prezydent m. Lwowa.

Towarzystwo Gospodarskie we Lwowie
r o z p i s u j e  k o n h u r s  n a  p o s a d y :

1) nwńcii !i>F.iektsrćw Uofosśi: by. 
tła rttgahigo, t sećy, Pitiets kaz,

tj. jednego z siedzibą we Lw-wie, drugiego w  StamAła- 
wr w e .  ,  2447

2) trzech insfruklorotw hodtwii
h u f i l a  ifrS  z s,edzib4 w miastach, które zostar 
U  y  sin u  !»»«• ną wyznac?one przy umowie.

Pobory zostaną ustalone umową.
Kandydaci, ubiegający się o jeaną z p>\vyższych po­

sad, w nn przedłożyć w o d p i s i *>. Ad l.j i 2.) a) Me-> 
tryaę chrztu, b) ( is _ dotychczasow ego zatrudnienia. 1 
c) Świadectwo prakiycmej pracy zawodowej z speoalneml 
uwzgłt;di>ifcmem >hodcv i byd ytd. Ad 1.) s*.1 adectwo- 
ukończeń ; średni m studjów rolniczych. Kandydaci na in-1 
StruktOTÓw będą obowiązani przed definitywnem objedem ' 
po-ady, pod ać się egzaminowi z hodowli p.zed komisją, 
do tego powołaną.

Poda;..a, wraz ? wymieiro tymi za ącznikami należy 
wnos'ć do Towarzystwa Gospodarskiego yiQ _wow'e, 
uj. Kpparnlka L. 2C, w terminie do końca czerwca 1921 r.

Lm a—  M A Ł Ż E Ń S T W A ,  mmmm
^  ^  Pra=!'’?. poznać pannę prawego cha- 
r k.eru, religijną, miłującą prostotę, św.iuO- 

mą reinkarnacji, .le m żności slśłonną zgod ić się na ety­
kę jsrSKą. Zg. szema pt.d „Wędrówka życia' do biura re­
klamy „Prasa" Kraków Karmelicka 16. 2803
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Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

na mocy upoważnienia Głównego Urzędu 
Ziemskiego podejmuje się parcelacji ma­
jątków ziemskich na najdogodniejszych 
warunkach oraz uzupełnia parcelacje już

rozpoczęte.
Osadnikom Ułatwia uzyskanie długoter­
minowego kredytu na dogodnych warun­
kach a mając w gronie swych członków 
jedno z największych w Polsce Towa­
rzystw budowlanych przeprowadza budo­

wę całych osiedli. ,0

K AM IENIE Ż d b C IO W E  zmiękcza i m a  C i io le h in a ^ a  H. il!e-
,  K a m ie n ie  schod zi b a z  b ó lu . (liii^ n ra  (początkowo). Ból w b l*aoh i doł- 

. a A ta k i w  zu p e łn o ś c i u s ta ją  Uujas , pC i^ercowym (gdzie schodzą 
się żebra). Pobcl. waoia w wą;ropie. S k ło n n ie  do oDStrukcji. Uryna ciemna i mętna luo 
też bezbarwna jak woda. Język obłożony. Gorycz i kwa;, w ustach. Odbijanie gazami 
Wz ęcia i hurczenie w kiszkach. Bóle i fjkj iPedczas ataków) W dołku i w wątrobid 
zawroty głowy. Silne podenerwowanie. J Uj t J i j  sjjny ból, kor y  się rozchodzi ku stronie 
tylnej — w pasie ~  krzyżu i sięga aż poc łopatki, wzdęcia brzucha, rozsadzanie żebef 
i parcie na kiszkę sto ccwą. Brak tchu raz ból w piecach i klatce piersiowej (na prze- 

1 strzał. Niekiedy wy/nioty żółcią, li eszcze, zimne poty, żółtaczka. 2*49
Bliższych Informacji udziela: Aptekarz-fizjolog H. NtEMOJEW SKI Warszawa Mowy Świat 16. m.27.

Poszukuje się kierownika handlowego
dla większego przedsiębiorstwa elektrotechricznegó we Lwowie. W ym iana 
umiejętność samodzielnego prowadzenia buchalter,i i b lansowania, oraz pe- 

'  Mlne wiadomości z branży elektrotechnicznej. Korespondencja polska . nie­
miecką. Zgłoszenia pod „W olnż“ do 273)

Biur* oglosuA  S* Sokolouiskl I Ska l u j ó w  u lM e l ta f t s k a  7.

Horendatne ceny
za  b ry la n ty  z ło to  I s re ro o  
płaci M A N O L, Kopernika 14.

T A R T A K  N  R O w  t
z maszynami stolarskiemi w 
bardzo dobr. stanie za 3 mi­
liony na sprzedaż. Zgłosze- 
hia: 5381 „PAf*". Poznań, 

Rycerska f r 2802

| lashowhi asbesfowo-cementowej 
sapy, gemów, wapna, gipsu

i innych maierjałów budowlanych
dostarczają natychmiast 286

H0RSZCWSKI i SKA
Lwów, ul. Bourlartia I. Ł

(boczna ul. Batorego).

44 Zwyczajne 
(Pcióine Zgromadzenie
członków Towarzystwa Zaliczkowego w  Muściskuch,
stowarzyszenia zarejestrow anego z ograniczoną po- 
ręką, odbędzie się dnia 30 caęrw ca 1921 r. o godz. 10 

przedpołudniem w  lokalu Tow arzystwa.
Porządek dzienny:
!) Sprawozdanie Dyrekcji z czynności i rachun­

ków za 1920 rok:
2) Sprawozdanie Rady nadzorczej z czynności i 

rachunków za 1920 rok, tudzież 'wniosek na udziele­
nie Dyrekcji i Radzie nadzorczej absolutorium z czyn­
ność i rachunków za 1920 rok;

3) W ybór członków do Rady nadzorczej w  miej­
sce ustępujących w  myśl paragr. 25, 26 i 28 statutu 
1  ow arzystw a;

4) Wnioski.
Mościska, 9 czerwca 1921 r.
Ks, Alfred Białogłowski, zast. prezesa; Kazimierz 

Martinelli, sekretarz.
Do wzięcia udziału w Ogólnem Zgromadzeniu 

uprawnieni są w rryśl paragr. 37 statutu tylko ci 
członkowie, którzy wpłacili gotówką przynajmniej 
kwotę, równającą się najniższemu udziałowi, t. j. 
20 K. (paragr. 54 statutu). ^806

do posłuy i odbijania 
korekt

przypnę ZaKłt-d- drukarski .Słowa 
Polskiego". Zgloszenja między godz. 
12 a 2 i 5 a 7 w kancehrj< diukami.

I f c i a n i  ‘w n d lo w e , k w fia r ju s z e , p a p ie ry , p rz y b o ry  
i -tc łJ * b iu ro w e  i s zk o ln e  po lec,■ „S A R r^A C JA "  

L w ó w , A k a d e m ic k a  8. Zlecenia z prowincji odwrotu.e.
2378

- - NOWOŚĆ - -

j j  it uuuuuillB ZSpSuBlCBlH

graniczne Panki*
i

stosunki etaiozno - społeczne
os xxa.a.p3sa^ 

napisał
łfc o fe d r. J A N  C Z E K A N O M . S K i

do nabycia w Kantorze 
SŁO W A PO LS KI EGO

Zlmarawicza 11-15.
 Cena Mp. 1 0 0 .------

i i

NACZYNIE emaliowane
p o leca  2706

Antoni Halski, Lwów, Sobieskiego 3.

Sery deserowe
ś n i a d a n i o w e  i  l a m e m f c e r t

poleca 2662

Mleczarnia Łuczano wieka
Oddział Fabryka serów w O b ja z d o w i*  p . K o c m y rzó w .
Zlecenia z prowin.ji uskutecznia się odwrotnie za pobra­

niem gotówki.

Spedjiłor OllSfaw Luft
Lwów, KośfilosŁKi ZZ

2584 przaprow odza >

T R A N S P O R T y  mebli
u r n a m i niBiilu yeini i wagonami kv lejoweni

przyjmuje: UbGZpjGCZGIliG wanie trans­
portów wykonuje wszelkie czynności

Su6dylG,skie i przewozowe.
■ ■ M B a ssB a n B B B B a ra n B B B a e H B B B isa ssa a

Ministerstwo Zdrowia Publicznego
c g ja ą z a

K IM R S
n a  k i lk a  w a k u ją c y c h , e ta ż o w y c h  p o sa d  re* 
f, r e n d a r s k łc h  d s ia ie  a d m in  B trr .cy lco  - prft' 
w n y m  (przy Ministerstwie Zdrowia Publicznego* 
z uposażeniem urzędników państwowych do VI sto* 
pnia służbowego włącznie. Wymagane: ukończona 
studja prawne i o  Ha możności praktyka w dziedzó' 

nie administracji^ 
Udokumentowane podania wraz z opisem prze* 

biegu życik (currioiium vitae) należy Wnosić do da'i$, 
15 lipca r b, do Wydziału Prezydialnego Ministei" 
stwa Zdrowia Publicznego (Warszawa, Al. Belwe' 
derska Nr. 1/3), pełniący służbę publiczną za pośr«' 
dnictwem swej władzy przełożonej. 2(5?

Konkurs.
P rzy  wyższej szkole miejskiej w Gostyniu, 

Poznańskie (z planem gimnazjum klasycznego) wak1 
je posada nauczyciela nauk przyiodniczych. Poźa^?' 
ny  kandydat z wykształcaniem uniwersyteckiem, n\, 
wykluczeń- jednak kandydaci z wykształceniem 
narjalnem. Pierw szeństw o mieć będą mogący 
laó gimnastyki. 'Warunki według pragmatyki o b o ^ ” 
żującej dla nauczycieli szkół średn-ch, ogólnie k ś® ^  
cących. ODjęcie posady . 1 września 1921 r Pod21̂ .
udokumentowane uprasza się wnieść do końca bfl*

do Dyrekcji w  szkole miejskiej w Gostyniu 
znańskie). 280

Z  drukam i ,S*Qwa Polskiego" Lwów, Zimorowicza 11*15, pod zarz, WUhehua Antoniego SkrzyccyAsUegO,


